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W m i e j s c u ...........................................
Nl prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola m uulka 9, do nabycia po 10 ct. 
P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j e  s le  t y l k o  z a  c a ł y  m ie s ią c .

Listy z pieniądzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inssraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Administraeyi Nowej Reform y  w Krakowie. — L is ty  rekin .nacyjne nicopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej — Listów  niefrat.kowanych  nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  J ł e d a k c y a  n i e  z w r a c a .

Adres R edakcyi i Adm in istraeyi: U lica  iw . Jana  Nr. 13. 
Telefon Błr. 4 1 .

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

zam iejscową: Aduumistrauj* Ntroej R eform y  i wszystkie urzędy pocztowe; m lejsce-
w ą : Admidistracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F . A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herzl Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowieza i L. W. Nieiuojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Baj era pizy ulicy Grodzkiej. Kretschmero va ul Grodzka. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o ­
w i e  Lu iwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T arim O W ke Józef Pisz. — W P r z e m y *  
A lu  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski — W W i e d n i u  pp. Haasenstein & V~- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, B riinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, B Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermami 
Goldschmiedt, M. Dukts, H. Schalok, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Societś Mutuelle de Pu- 

blieite A. L o r e t t e ,  directeur Buc Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia  po 15 ct. od wiersza. — Załączn i­
ki do Nowej Reform y  (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych,a 50 ct. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. 

Należytość uprasza się naprz6d nadetła ’ przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulow ania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej w arunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. P renum eratę zamiejscową
1 miejscową przyjm uje tylko Adm inistracya 
Nowej Reformy w Krakowie i ageneye wy­
mienione w nagłówku dziennika.

K r a k ó w , 27 czerwca.
Jeżeli organ stronnictwa narodowo-liberalnego 

obliczał' wczoraj, gdy jeszcze nie sprawdzono wy­
borów z 53 okręgów, że z 344 posłów 177 u- 
ważać można za p r z y c h y l n y c h  i tyluż za 
p r z e c i w n y c h  ustawie wojskowej, — to już 
Sum teu sposób kombinacyi przez pismo, pragną­
ce rządowi wywalczyć zwycięstwo, najlepiej świad­
czy, że wynik wyborów ściślejszych n i e  w p ł y ­
n ą ł  n a  p o l e p s z e n i e  s z a n s  p o w o d z e ­
n i a  r z ą d u .  Wedle przedmiotowych obliczeń je ­
dnak stosunek stronnictw opozycyjnych do rzą­
dowych przedstawia się dla rządu zuaczuie nie­
korzystniej, w najgorszym bowiem razie pierwsze 
z nich rozporządzać będą większością przeszło 15, 
a może nawet 20 i więcej głosów, względnie do 
drugich.

Wybory ściślejsze ocaliły przedewszystkiem 
s t r o n n i c t w o  w o l u o m y ś l n e  od zupełnej 
klęski, jaką zdawały się mu zapowiadać wybory 
główne. Ostatecznie Richter wejdzie do parlam en­
tu na czele co najmniej 20 zwolenników polity­
cznych, a jakkolwiek braknie między nimi wielu 
doświadczonych szermierzy, którzy legli w walce 
z socyalistami, — przecież stronnictwo, jako ta ­
kie, istnieć będzie nadal i występować może z 
Samoistnerni wnioskami Zważywszy zaś, że „po 
ł u d n i o w o  - n i e m i e c k i e  s t r o n n i c t w o  
1 u d o w e “ szło przy wyborach solidarnie z frak- 
cyą Richtera i zapowiadało ścisły z nią sojusz w
parlamencie, to opozycyjny F reisinn  wraz z ty­
mi sprzym ierzeńcam i rozporządzać będzie prze­
szłe! 30 yłosami

- e Ui fl k . t a  B.i .nh*. zdobyli pr-zy 
wy horach ściślejszy, b tylu mandatów, na ile li- 

Zwycięstwo, stosunkowo znaczne, stronni­
ctwa woluomyśinego, było do pewnego stopnia 
niespodzianką, którą socyaliści przypłacili klęską 
w kilkunastu okręgach. Zawsze jednak p o  c e n ­
t r u m ,  będą soeyalni demokraci n a j s i l n i e j ­
s i  e m s t r o n n i c t w e m  o p o z y c y j n e m  i 
cozporządzać będą około 50 głosami. *)

Obok tych klubów, obok grupy Richtera i so-
cyalnych demokratów, staną pud sztandarem wal­
ki przeciw zwiększaniu siły zbrojnej południowo- 
niemieccy wolnomyślni, Welfy, Duńczycy i Alzat­
czycy, razem  w liczbie 17, lub mało co więcej, — 
wreszcie najpotężniejsze, a resztą program u poli­
tycznego od tamtych wielce ró żn e : k a t o l i c k i e  
c e n t r u m .  Rozporządzać ono będzie co najmniej 
90 głosami, — a więc decydować będzie o sy- 
tuacyi p arlam en tarnej, jako klub najsilniejszy. 
Centrum to przychodzi nadto więcej zwane, niż 
było, gdy je rozbił wniosek H uenego ; przycho­
dzi z wj tutniejszem znamieniem opozycyi, bo ze

*) W chwili, gdy to piszemy, nie znamy jeszcze 
wyniku wyborów ściślejszych z 41 okręgów.

(P rzyp. Red.)

znaczną przymieszką demokratycznych żywiołów. 
Wobec tego obóz opozyeyi, jakkolwiek nie skła­
da się z klubów, skorych n a  k a ż d e m  p o l u  i 
w k a ż d e j  k w e s t y i  do solidarnego współdzia­
łania, to przecież do walki z ustawą wojskową 
stawia hufce w sobie jednolite i zwarte, i w tej 
kwestyi zawsze gotowe iść w tym samym kie­
runku, bo w imię tych samych interesów.

Ta wewnętrzna zwartość stronnictw opozycyj­
nych jest jedną z największych ich zdobyczy, wy­
niesionych z ostatniej walki wyborczej. — a wraz, 
z widoczną w nich przewagą żywiołów skrajnie 
radykalnych , najfatalniejszą dla rządu zapowie­
dzią.

O b ó z  r z ą d o w y ,  pomijając już nawet, że li­
czebnie na wszelki sposób od opozycyjnego słab­
szy, przedstawia konglomerat żywiołów pod wielu 
względami bardzo niepewnych. Jak  tam centrum, 
tak tutaj strennictwo k o n s e r w a t y w n e  co do 
liczebnej siły pierwsze zajmie miejsce Zyskało 
ono dotąd przeszło 70 mandatów wprawdzie pod 
hasłem obrony rzekomo zagrożonego milifaryz- 
mu, — atoli w zapatrywaniach na kwestye rol­
nicze i politykę haudlowo-cłową przeważa w niem 
opinia dla rządu nieprzychylna. Przy pierwszej 
sposobności więc, gdy tylko wejdzie na porządek 
dzienny s p r a w a  o b m y ś l e n i a  f u n d u s z ó w  
n a  o p ę d z e n i e  k o s z t ó w  z w i ę k s z o n e j  
a r m i i ,  -  a sprawa ta niezależnie od ustawy 
wojskowej traktowaną być nie może, — grozić 
będzie ze strony konserwatystów częściowa lub 
nawet solidarna opozycya. Dla tego też przypu­
ścić niepodobna aby odżył dawuy kartel konser­
watystów ze stronnictwem wolnokonserwatywnem 
i narodowoliberalnem, —  kartel, który tym ra­
zem zjednoczyłby nadto nie więcej, jak 140 do 
150 głosów, podczas gdy centrum z Freisinnem  
i stronnictwem  socyaino-demokraiycznem, rozpo' 
rządząc już będzie co najmniej 162 głosami.

Wobec takiego stanu rzeczy poważna rola przy 
padnie K o ł u  p o l s k i e m u ,  które wejdzie do 
nowego parlam entu w niebywałej liczbie 19, so­
lidarnie głosujących członków. W razie, gdyby 
część centrum  dała się pozyskać dla jakichś kom­
promisów, jak to się stało w sesyi poprzedniej 
lub gdyby nie dopisało którekolwiek ze stron­
nictw dawnego kartelu, zależeć będzie bardzo 
wiele od stanowiska Koła, jako klubu iia zewnątrz 
jednolitego. N igdy jeszeże rep^ezeutaeya polaka 
w parlamencie niemieckim nie znalazła się w 
położeniu tak korzystnem, jak to, które przypa­
dnie jej teraz w udziale. Tem większa też spada 
na posłów polskich odpowiedzialność tak wobec 
wyborców własnych, jak  wobec Polski całej, za 
działalność ich w okresie tak doniosłym dla gnę­
bionego przez rząd społeczeństwa polskiego. To 
też podzielając radość, jaka panować musi wśród 
braci naszych pod zaborem pruskim z powodu 
niespodziewanie korzystnego wyniku wyborów, — 
wyrażamy równocześnie nadzieję, że przywódcy 
Lola polskiego potrafią wyzyskać sytuacyę, mając 
na oku nie tylko interesa państwa niemieckiego, 
lecz bacząc równocześnie na naglącą potrzebę 
wyrównania k r z y w d, jakich pod rządem pru ­
skim doznajemy. Nie żądamy od niego ustępstw 
żadnych, nie chcemy prowadzić targów o n o w e 
zdobycze: niechaj rząd pruski zwróci rzetelnie
ludności polskiej te swobody i przywileje, j a k i e  
j e j  p r z y  p o d z i a l e  P o l s k i  z a g w a r a n ­
t o w a ł ,  a potem bez żadnej raeyi jej zaprzeczył, 
a rachunek nasz będzie wyrównany. W yrówna­
nia tego rachunku wymaga słuszność i sprawie­
dliwość wogóle, — a tem bardziej wyrównanym 
on być winien w chwili, gdy się od ludności

polskiej nowych i ciężkich żąda ofiar na rzecz 
interesów państwa i iego mocarstwowego stano­
wiska. i

Rząd niemiecki stanie wobec bardzo trudnego 
zadania w dniu 4 lipea, gdy otworzy obrady no­
wego parlam entu. Wybory te przekonały go do­
wodnie, że opinia kraju zmieniła się prędzej, niż 
on sądził, że w społeczeństwie odzywają się nowe 
dążności i coraz dale; sięgające wymagania. J e ­
żeli zaś rozwiązanie poprzedniego parlamentu, 
okazuje się dzisiaj błędem politycznym, który bo­
leśnie odezwie się w najbliższej przyszłości, — 
to taktyka wobec nowej reprezentacyi państwa 
wymagać będzie wielkiej przezorności i rozumu 
stanu, aby nie popaść w konflikt, dla państwa 
konstytucyjnego, dla monarchii tak niedawno pod 
jednem berłem zjednoczonej, nieobliczalne w 
skutkach wywułać mogący wypadki.

Korespondeacya Jim Birmy".
L w ó w ,  26 czerwca.

( X ) Oczekiwane od dawna ostateczne posta­
nowienie ministerstwa skarbu w sprawie objęcia 
przez Wydział krajowy zarządu s p r z e d a ż y  
s o l i — nadeszło wreszcie szczęśliwie z Wiednia, 
i wszelkie trudności są już nsunięte. Z doniesień 
jakie się w dziennikach co do tych trudności po­
jawiły, można było wyprowadzić wniosek, że nie 
było jeszcze zasadniczo rozstrzygniętem, czy w ogóle 
Wydział krajowy zarząd sprzedaży obejmie Wnio­
sek taki byłby błędny. Gdyby tak była kwestya 
stała, nie byłby W ydział krajowy w przygotowa­
niach swych tak daleko się posunął, jak to uczy­
nił. M inisterstwo jeszcze w grudniu oświadczyło, 
iż daje Wydziałowi krajowemu do sprzedaży
425.000 cetn. metr. soli warzonki, t. j. przeszło 
8/9 dzisiejszej produkcyi salin, na 3-miesięczny kre­
dyt — i postawiło szereg warunków, od których 
to czyni zależuem. W arunki te W) dział krajowy 
przyjął, a w ten sposób kwestya została zasadni­
czo rozstrzygnięta. B lasze szczegóły co do całej 
manipulacyi zostały ormiwiuiie term in 1-go Jipca 
na objęci" interesu ozuaWimf— erganizacya biura 
ooliKgu w miesiącu kwietniu uchwalona — p^r- 
sonal w ciągu maja zamianowany —  okólniki do 
Wydziałów powiatowych roiesłane. Tymczasem 
z W iednia oczekiwano zatwierdzenia owych bliż­
szych szczegółów co do manipulacyi. Zahaczyło 
się to o kwestyę podrzędnego znaczenia — a po 
pomyślnem jej załatwieniu czynność może się 
rozpocząć. Tyiko skutkiem owej zwłoki term in 
rozpoczęcia musiał być o dwa tygodnie odroczo­
ny, tak, że n o w a  o r g a n i z a c y a  w e j d z i e  
w ż y c i e  15-go J i p c a .  Zaraz też po powrocie 
z Wiednia członka Wydziału krajowego Roma- 
nowicza, który ta.n udał się dla przyspieszenia 
sprawy —  Wydział krajowy na sesyi 24-go lipca 
bm. zamianował zastępców do sprzedaży soli na 
wszystkie składy, z wyjątkiem tylko trzech po­
wiatów, co do których są jeszcze pewne wątpli­
wości do usunięcia.

Dla czytelników waszych będzie może rzeczą 
obojętną, dowiedzieć się nazwisk tych , którzy 
otrzymali magazyny soli po powiatach. Nie będę 
więc obarczał korespondeucyi wyliczeniem stu 
kilkudziesięciu nazw isk, a poprzestanę na staty- 
stycznem zestawieniu wyniku. Na 219 magazy­
nów solnych, które zostały obsadzone, 113 do 
stało się w ręce prywatne a 106 w ręce zbioro­

we. Pierwsi, są to przeważnie kupcy i przem y­
słowcy, a jeżeli kogo obchodzi kwestya wyzna­
nia tych „ t r a f i  k a n  t ó  w “ soli, dodam , że jest 
między nimi 89 chrześcijan a 24 Izraelitów. Go 
do 106 składów, które się dostały w ręce zbio­
rowe, stosunek przedstawia się jak następu je: 
14 w y d z i a ł ó w  p o w i a t o w y c h  objęły w 
swoich powiatach wszystkie składy, w łącznej 
liczbie 46, dwa objęły tylko skład w siedzibie 
wydziału razem przeto będą wydziały powiatowe 
zarządzać 48 składami. G m i n y  m i e j s c o w e  
objęły 14 składów. Wreszcie 44 składy dostały 
się w ręce rozmaitych stowarzyszeń i spółek, jak 
towarzystwa handlowe, spółki spożjw eze, Kółka 
rolnicze i t. p. Kółka otrzymały składów 23, nie­
wątpliwie jednak wszystkie dobrze rządzące się 
sklepiki Kółek otrzymają filie. Jest też nadzieja 
że i owe 14 wydziałów powiatowych, które 
wzięły na siebie sprzedaż soli w całym powiecie, 
uwzględnią w pierwszym rzędzie sklepiki Kółek 
rolniczych, dla których sól będzie pierwszym i 
najważniejszym artykułem.

Jak się cała sprawa w praktyce ułoży, to do­
piero przyszłość okaże. Na początek obawiać się 
można, że maszyna cała może trochę skrzypieć, 
zwłaszcza, iż będzie bardzo wielu zawiedzionych 
a więc niezadowolonych, którzy jej do tegu skrzy­
pienia dopomagać będą. Jedno wszakże jest za­
pewnione stanowczo, t. j., iż w tych 219 skła­
dach (a będzie ich razem z tem i, które jeszcze 
nie są obsadzone i z miastem Lwowem blisko 
300) cena soli będzie przez cały rok jednakowa, 
nigdzie wyższa od dotych czasów ej, ani też nigdzie 
wyższa nad 11 ct. za topkę. Taż sama cena obo­
wiązywać będzie w filiach, a ciągła kontrola za­
równo miejscowa jak i ze Lwowa prowadzona, 
zabezpieczy przed wszelkiem nadużyciem. Gdy­
byśmy liczyli na każdy skład tylko po trzy filie, 
to będzie około 900 miejscowości, w których ce­
na soli będzie ustalona, bez względu na porę ro­
ku i dostawa zawsze zabezpieczona. A wobec tak 
znacznej liczby tych miejsc sprzedaży będzie już 
rzeczą łatwą żeby blisko położone, sąsiednie gm i­
ny bez kosztów w sól oię zaopatrywały i miały 
ją  także po stałej, niskiej cenie. Targi i jarmarki, 
term ina sądowe i administracyjne nadarzą tysią­
czne do tego sposobności.

C i e s z y n ,  2ó czerwca. 
Z j a z d  p o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  p e ­

d a g o g i c z n e g o  c i e s z y ń s k i e g o  odbył się 
dnia 17 czerwca b, r. we wsi W i ś l e .  Członko­
wie tegoż Towarzystwa zebrali się w szkole lu­
dowej , położonej w g ó rach , w m iejscu, gdzie 
Czarna łączy się z Białą Wisełką , w otoczeniu 
uroczo pięknem.

Zjazd był liczny, zgromadzili się tu bowiem 
nauczyciele szkół ludowych z rozmaitych okolic 
Cieszyńskiego, a gości podejmował sam prezes 
tego Towarzystwa p. J e r z y  K u b i n ,  nauczy­
ciel tej szkoły. Posiedzenie Towarzystwa rozpo­
częło się lekcyą próbną dzieci szkolnych, świeżo 
przyjętych, przyczem prezes popisał się metodą 
swoją pierwszego początku nauki czytania i pisa­
nia. Następnie zagaił prezes posiedzenie serdecz- 
nemi słowami powitania, zdał krótką relacyę z 
czynności Towarzystwa, zachęcał gorąco do gor­
liwej pracy nad podniesieniem oświaty, nad obu­
dzeniem poczucia narodowego i zwalczania w pły­
wu germanizacyjnego. Sekretarz p. M i c h e j d a  
odczytał sprawozdanie za rok ubiegły, z którego 
z zadowoleniem dowiedzieliśmy się , że rozwój

tego Tow arzjstw a jest pomyślny i że nabiera co­
raz to większego znaczenia w kraju.

Ciekawe i pouczające były odczyty, z których 
jeden, wygłoszony przez nauczyciela p. Jana K u- 
b i n a :  „o b u d z e n i u  m i ł o ś c i  d o  k r a j u  
r o d z i n n e g o 11. Odczyt ten poruszył słuchaczy 
do głębi, bo tchnął gorącą miłością do ziemi nie­
gdyś Piastów i do ludu z krwi i kości jednego 
z wielkim narodem polskim. To też nic dziw ne­
go, że prelegentowi entuzyastycznie dziękowano 
za owe gorące słow a, przemawiające do serca. 
Ustępy tego odczytu, wzywające kolegow do obu- 
dzania w dzieciach szkolnych przywiązania do 
ziemi rodzinnej, do ludu i do mowy ojczystej, 
wywołały zapał prawdziwy i pobudziły niejednego 
może do gorliwszego działania w tym kierunku.

Drugi odczyt miał młody nauczyciel p. J  a n i k : 
„ o  o b o w i ą z k a c h  n a u c z y c i e l i  l u d o -  
w y c h “. I  ten odczyt ze wszech m iar zasłużył 
na wielką pochwałę, bc w ciepłych wyrazach za­
chęcał kolegów do gorliwego pełnienia obowiąz­
ków względem uczniów i względem sienie sa­
mych, zachęcał do dalszej pracy nad sobą w celu 
podniesienia się ogó'nego stanu nauczycielstwa 
do wyżyn, godnych swego powołania.

Po każdej prelekcji wywiązała się ożywiona 
dyskusya na tie odczytu, która świadczyła o wiel- 
kiem zajęciu się nauczycieli sprawami żywotnemi 
i dała obraz pocieszający wszechstronnej znajo­
mości zawodu.

Z wniosków członków Towarzystwa przytoczę 
je d e n : ażeby Towarzystwo zajęło się ułożeniem 
książek do czytania z samami oryginalDewi pol- 
skiemi wzorami, w miejsce teraźniejszych książek 
z nędznemi tłomaczeniam' z niemieckiego, a do 
tego, żeby umieszczone były nietylko imiona i 
nazwiska autorów, ale nadto — o ile można — 
w krótkiem streszczenia życiorysy tych autorów.

Drugi wniosek, co do uzupełnienia literatury 
szkolnej, żąda ułożenia nowej książki historyi po­
wszechnej z uwzględnieniem Austryi, s z c z e ­
g ó l n i e  Ś l ą s k a  w p o ł ą c z e n i u  z h i s t o -  
r y ą  P o l s k i .  Oba wnioski jednom yślnie przyję­
te zostały.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, prezes 
pożegnał zgromadzenie i ono podziękowało pre­
zesowi za gorliwe jego czynności ku rozwojowi 
Towarzystwa.

Następnie uczestnicy w jb ia li się na wycieczkę, 
bo pogoda była piękua i okolica zapraszająca. 
Celem tej wycieczki był „Szwabski burgŁ. Jest to 
altana postawiona na wysokiej skale z przepysz­
nym widokiem na dolinę Wisły. Nazwa tego 
miejsca powstała stąd, że jeden z leśniczych ar- 
cyksiążęeych, nazwiskiem S z w a bf wybudował tę 
altanę i ochrzcił ją  „ Sckw alonburg4. Tam na tej 
wysokości, wśród lasów jodłowych, zabrzmiał chór 
nauczycieli. Pierwszy to raz zapewnie pienia oj­
czyste odbiły się od tych naszych lubych gór 
i lasów. Zjazd zakończył się ucztą wspólną w 
miejscowej restauracyi, gdzie śpiewy polskie i toa­
sty urozmaiciły te przyjem ne chwile. Pożegnanie 
było nader serdeczne.

Przyznać się muszę, że cały zjazd nadzwyczaj 
miłe na mnie zrobił wrażenie. Mimo to, że wszy­
scy uczestnicy byli sami młodzi nauczyciele, z któ­
rych najstarszy mógł mieć około 30 lat, uważa­
łem  nie tylko wielkie przejęcie się swoim zawo­
dem, ale coś więcej: gorącą miłość ziemi i Laro- 
du swojego. Tej miłości przypisać też muszę po­
łączony z nią objaw niespodziewany, tj. czystość 
mowy polskiej, nie tylko wymowy, ale co więcej 
wykwintnego wyrażania się i oblekania myśli w 
formę szlachetniejszą. Życzyć tylko należy, ażeby

DWA BIEGUNY.
POW IEŚĆ 

Elizy Orzeszkowej.

44 (Ciąg dalszy.)
Dziwna, dziwna istota! Pozwalać sobie rozdzie­

rać uszy, szarpać nerwy dla czegoś tak nadzwy­
czajnie bagatelnego, a b s tra k c y jn e g o ! Ależ ja- 
bym za królestwo niebieskie nie zgodził się 
słuchać takiego wycia, choćby tylko raz na mie­
siąc.

Z drugiej strony, to jej ciągle powściąganie, 
przez wzgląd na m n ie , własnych zdań i myśli, 
łagodność i sm utek, z jakiemi je czasem tylko 
wypowiadała, ujmowały mię i rozrzewniały. Po 
głowie kręciły mi się słowa: „Jestem z rodu
aniołów, czy chcesz stać się do mnie podobnym?* 
Była z roda aniołów, ale nie zapytywała mię na­
w et, czy chcę być do niej podobnym ? „Pod 
tym  względem jesteśmy o sto mil od siebie 1“ 
Nie, ja nie chcę o sto mil znajdować się od cie­
b ie ! Przeciwnie... pochyliłem się ku niej tak, jak 
to ezyniłem u Id a lk i, ale rzeźbione zwierzę na 
poręczy okropnie mi przeszkadzało... Ach, gdyby 
tu był ten puf z salonu Idalki, na którym siady­
wałem prawie u jej stóp !

Jednak, pomimo nieznośnej poręczy staroświec­
kiego fo te la , zatopiłem wzrok w jej twarzy dość 
zblizka, aby dostrzedz, że spuszczone jej rzęsy 
były trochę wilgotne... Więc tak, więc „sto mil“ 

ż taki dóI ci sprawiają, o, moja ty d ro g a !
Już chciałem śmiałym ruchem  przybliżyć do 

ebie dwoje rzeźbionych zwierząt, tak, aby ze- 
nęły się twardemi łbami, już śmiałe i nigdy ję ­
czę pomiędzy nami nie wymówione słowa drża- 

y mi na w argach , gdy mały szelest w sąsie­

dnim pokoju zwrócił moją uwagę i przez drzwi, 
naoścież otwarte, zobaczyłem coś bardzo pocie­
sznego, czem u, dla lepszego w idzenia, przez bi­
nokle przypatrywać się zacząłem.

Była to kochana niania Bohusia, która i przed­
tem, w ciągu wieczora, często kręciła się po po­
kojach bliższych i dalszych, to z kluczami, to z 
zapaloną lampką, to z niczem. Przechodziła, zni­
kała, wracała znowu, może gospodarząc, może tak 
sobie, z upodobania w chodzeniu i spoglądaniu 
zdaleka na nas. Teraz, weszła do sąsiedniego po­
koju i pomimo, że duża lampa dobrze go oświe­
tlała, z zapaloną świecą wspiąwszy się na wyso­
kie krzesło, z niezmierną powolnością : uwagą 
zaczęła nakręcać wiszący na ścianie staroświecki 
i piękny zegar. W idziałem ją  z profilu i jeżeli 
kwadratowa jej postać w wielkiej chustce, o ło­
kieć nad ziem:ę podniesiona i z wyciągniętemi 
w górę rękoma wyglądała komicznie, to znowu 
twarz, cała w świetle zblizka trzymanej świecy, 
w oprawie b;ałego czepka, z wyrazem takiego na­
tężenia wzroku i uwagi, że całe czoło zebrało 
się w jedną kupę zmarszczek, wydęły się zwiędłe 
wargi i znieruchomiały ciemne, zapadłe oczy, 
miała dużo charakteru i malowniczości. Ten mo­
tyw do rodzajowego obrazka staruszki, nakręcają­
cej zegar, zajął mię i zabawił. (Jetait grvtesque, 
ale była w tem także charakterystyka i poufałość 
starej sługi, dość sympatyczna.

Oprócz tego, w kropelce wilgoci, dostrzeżonej 
na pewnej spuszczonej rzęsie, roztopiło mi się 
serce. Więc wstałem, i cichutko zbliżywszy się, 
gdy ciężka postać ze swego wysokiego stanowi­
ska zstępować już miała, oba ramiona wyciągną­
łem  w górę. Zdziwiła się ogromnie.

— Co to jest ? — eapytała.
—  Pomogę z krzesła zejśc...
I  dłużej nie czekając, objąłem ją w pół i na 

ziemi postawiłem. Stuknęła jak dobra kłoda drze' 
wa, ale twarz joj zajaśniała jak słeńce.

—  Dziękuję — rzekła i także nie czekając dłu­
żej. za szyję mię objąwszy, w czoło pocałowała. 
Było to niespodziane, ale zabawne i wcale nie 
przykre.

—  Czy kochana nia"na codzień sama wszyst­
kie zegarki w domu nakręca ?

Rozpromieniła się ieszcze słoneczniej, od na­
zwy, którą jej dałem.

— A ja k ż e ! zegarki w domu putrzebne... to 
grunt... bez tego porządku żadnego nie ma .

1 rozumnemi swemi oczyma byatro na mnie 
patrząc, zapytała:

—  A na wielkim świecie, czy zegarki zawsze 
dobrze idą?

—  A ja k ż e ! —  odpowiedziałem, —  trzebaż 
wiedzieć kiedy iść na bal kiedy z wizytą.:.

—  Kiedy do roboty... —  żartowała.
—  To... to prawie nigdy się ni? zdarza...
Kiedy obejrzałem się, zobaczyłem dwie szafi­

rowe gwiazdy, patrzące na mnie tak promiennie 
i z taką wdzięcznością, że byłbym za sprawienie 
tego po raz wtóry schwycił w objęcia Kochaną 
nianię, gdyby w tejże chwili z drugiego końca 
domu nie ozwało się znowu chóralne wycie, któ­
re przez czas jakiś było umilkło. Ozwało się ono 
z większą jeszcze uiż przedtem  siłą, na nutę 
krakowiaka, przeraźliwie... Jak wyżeł przed chło­
stą pana, którego kocha i którego się boi, skur­
czyłem się cały, zmalałem i z blagalnem na Se­
werynę wejrzeniem, z dłońmi przy uszach zaję­
czałem zcicha:

—  Oj, oj. oj!
Oczy jej tryskały ciągle radością, sprawioną 

życzliwem zbliżeniem się mojem do kochanej 
m ani; śmiała sie.

— Moja Bohusiu —  rzekła, —  poproś ich, 
aby dziś nie śpiewali... niech sobie cokolwiek 
poczytają...

—  Otóż to, niech sobie poczytają! — z we­
stchnieniem  ulgi potwierdziłem, a ona, jakby mi

doznaną przykrość wynagrodzić chciała, natych­
miast usiadła przed pianinem. Po paru minu­
tach ohydny wrzask ucichł, a milczący, wielki 
dom napełnił się cały pięknym sopranem kobie­
cym, przepysznie śpiewającym pieśń swojską i 
na pozór prostą, lecz kunsztowną i prześliczną.

„Rosła kalina z liściem szerokim,
Nad modrym w gaju rosła potokiem*.

W  godzinę potem byłem iu i sam na sam ze 
swoim W incentym, w pokoju dla mnie przezna­
czonym, a umieszczonym na wyższem piętrze 
domu, w korytarzu, którego drugą stronę za­
mieszkiwali, jak o tem wiedziałem, starzy pań­
stwo Zdrojewscy, a w którego głębi znajdowała 
się kaplica. Z przerażeniem myślałem, że jest 
dopiero godzina jedenasta przed północą. W  nie­
mowlęctwie tylko układano mię do snu o tej 
porze.

Czułem trochę urazy do Seweryny, że tak 
wcześnie mię pożegnała, bo pomimo regularno­
ści z którą kochana niania nakręcała domowe 
zegary, ona o ich istnieniu zapomnieć była po­
winna. Przecież w raju zegarków nie m a: ale 
czy dla tej kobiety, pomimo wielu przeciwnych 
pośorów chłodnej i niektórych stron życia nie zda­
jącej się nawet domyślać, może gdziekolwiek i 
kiedykolwiek istnieć raj ziemski ? Zaczynałem o 
tem wątpić.

Powiedziała poprostu, że musi mię pożegnać, 
bo codziennie o tej porze udaje się do kaplicy, 
aby przerwać zbyt długie modfitwy babki i od­
prowadzić ją do jej pokojów. Dowiedziałem się 
przylem kilku ciekawych szczegółów o legendo­
wej p a rze ; tego pomiędzy ijn em i, że pan Adam 
Zdrojewski, wnet po utracie wzruku, zrzekł się 
formalnie na syna praw własności nad Kresow­
cami i że od tego czaeu żona stała się dla niego 
nierozłączną towarzyszką, piastunką, prawie dłu­

gą. W  życiu odosobnionem i pełnem różnoro­
dnych smutków, które od lat przeszło dwudzie­
stu prowadzi, utraciła siły fizyczne, a nabyła re ­
ligijności tak żarliwej, że szybko zaprowadziłaby 
ją do grobu, gdyby nie wpływ wnuczki, któremu 
jest uległą Ona jedna posiada władzę przeryw a­
nia jej nocnych modłów i czyni to codziennie.

Idee i cno ty ! Dom ten był pełen cnót i id< 
różnorodnych. To bardzo wzniosłe, aie, swoią 
drogą, kładzenie się spać o godzinie jedenastej 
w zimie, jest barbarzyństwem , nigdzie aieprakty- 
kowanem.

Na szczęście, panował tu widać zwyczaj dawa­
nia gościom na noc książek. Spodziewam s ię ! bo 
i cóż nieszczęśni robiliby w długie, zimowe wie­
czory? Z poi-iechą zobaczyłem na stole kilkana­
ście większych i mniejszych tomów. M iałem na­
wet pomiędzy czem wybierać.

W czasie, kiedy W incenty porządkował i usta­
wiał moje toaletowe drobiazgi i przybory, staną­
łem u okna i patrzyłem na cudną noc księżyco­
wą, która dom ten i wszystko dokoła niego obję­
ła ciszą wielką i światłem srebrzystem. Liczne i 
rozmaite klomby drzew i krzewów, z góry wi­
dziane, przybrały pozór czarodzieiskiego ogrodu , 
którym dueh północy swój pałac z lodu i śniegu 
otoczył. W szystko tam stało białe, nieruchome, 
tu i owdzie połyskujące srebrem  i przez filigra­
nowe rzeźby przepuszczające do miejsc cienistych 
smugi srebrzystych świateł. Po blado-błękitnem 
sklepieniu płym ł  księżyc w pełni, zimny, cfiysty 
i tu łały  się gdzieniegdzie opary białe, poszarpane. 
Pod tem n ieb em  i pośród tego ogrodu, ten du­
ży dom wznosił się biały także, milczący, okna­
mi już pozbawionymi świateł, jak nieskończenie 
smntnemi oczyma, zdający się spoglądać na świat 
nieskończenie smutny. (C. d. n.)
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te działania towarzystwa pedagogicznego objęły 
co raz to szersze rozmiary, do czego nie mało 
przyczynić się może organ tego to w. p. n. _M ie­
sięcznik Pedagogiczny , redagowany nadzwyczaj 
starannie i wszechstronnie. B ozydar.

Zjazd delegatów w sprawie 
wystawy krajowej.

Lwów ,  2b czerwca.
Dziś o godzinie 10 przedpołudniem odbyło się 

w sali obrad W ydziału krajowego zebranie dele 
gatów wystawy krajowej. Przybyli reprezentanci 
wszystkich prawie wschodnich powiatów Ga- 
licyi.

P ięk n em , zapału pelnem przemówieniem za­
gaił obrady prezes wystawy ks. Adam S a p i e -  
h a , apelując do delegatów, aby brali na uwagę 
całość wystawy, a nie poszczególne tylko działy, 
jak rolnictwo, przemysł domowy, etnografię i t .  p. 
Z zadowoleniem stwierdził m ówca, że z inicya- 
tywy hr. Andrzeja Potockiego delegaci zacho­
dniej Galicyi zebrali się już w Krakowie, a wy­
nik ich n irad  rokuje piękne dla powodzenia wy 
stawy nadzieje. Obowiązkiem delegatów jest nie 
ograniczać się tylko na informowaniu życzliwych 
i chętnych , ale na wyszukiwaniu obojętnych i 
zjednywaniu ich dla wystawy Powinniśmy wy 
dobyć z kraju wszystko, co posiada. Wszystko 
stawić się powinno, abyśmy pokazali, czem je­
steśmy i czy warto patrzeć na nas i liczyć się 
z nami.

Z kolei dyrektor wystawy dr. M a r c h w i c k i  
zdał sprawę z prac dotychczasowych. Strona 
finansowa przedstawia się dość korzystnie. Ogół 
kosztów preliminowano na 650.000 złr. Składki 

•i subwencye preliminowane na 260.000 złr. przy­
niosły dotychczas 227.000 złr. Je s t nadzieja, że 
wpłynie jeszcze resztująca kwota 33.000 złr. 
Drugą pozycyą je s t lo te ry a , preliminowana na
100.000 złr. Komitet wszedł do spółki z przed­
siębiorcą wiedeńskim urządzającym od roku 1873 
loteryę na wszystkich wystaw ach w Austryi. 
Przedsiębiorca ten gwarantuje minimum (mniej­
sze od kwoty preliminowanej), a oprócz tego 
dzielić się będzie z wystawą zyskiem , osiągnię­
tym ponad kwotę gwarantowaną. Krajowa spół­
ka co do loteryi nie mogła przyjść do skutku. 
Dochód z biletów wstępu na wystawę prelim ino­
wano na 150.000 złr., czyli na 500.000 osób 
przeciętnie po 30 c t . , t. j. tylko na 21 % frek 
wency i ostatniej wystawy praskiej. Sądząc po 
wystawie lwowskiej z r. 1877 i po zeszłorocznej 
wystawie budowlanej we Lwowie, frekwencya ta 
osiągniętą zostanie. Duehod z biletów wstępu na 
w y s t a w ę  s z t u k i  preliminowano na 50.000 
złr. (po 25 ct.). Placowe preliminowano na złr. 
40.000, rozbiórkę starego m ateryału na 30.000 
złr., a dochód z dzierżawy restauraeyj, cukierń i 
kawiarń na 50.000 złr. Jeżeli osiągniemy kwotę
650.000 złr., to zamkniemy wystawę bez de­
ficy tu , bez naruszenia funduszu gwarancyj­
nego.

Budynki kosztować matą 25O.000 złr. U trzy­
manie wystawy obliczono na 1.000 złr. dziennie. 
Sp'antowanie placu wystawy kosztowało ‘lO.uOO 
złr. Oprócz tego znaczne koszta ‘pociągnie za so­
bą kanalizacya, zaprowadzenie wodociągów na 
placu wystawy i t. p. To wszystka po zamknię­
ciu wystaw y zostanie dla miasta L w o w a , które' 
niezawodnie weźmie udział w odnośnych ko­
sztach.

Strona finansowa w ogóle przedstawia się uspo­
kajająco.

Nie chcemy topić pieniędzy na budynki, będą 
one skrom ne i gustowne, lecz nie przesadne. 
G ł ó w n y  p a w i l o n  preliminowano na 52.000 
■złr. P a w i l o n  s z t u k i  pozostanie jako pamią­
tka dla Lwowa, urządzony będzie z przepychem. 
Dla. zabezpieczenia bardzo cennych okazów, pa­
wilon ten wystawiony będzie z kam ienia, żelaza 
i szkła. Preliminowano go na 73.000 złr. Pawi­
lon ten (podług projektu p. Szkowrona) będzie 
do 15 lipca pod dachem. Pawilon r o i  n .  c z y  
będzie też bardzo pięknym (podług planów ar- 
chitekty Dobrowolskiego), otoczony dwoma go­
rzelniami w ruchu. Naokoło będą stąjnie, narzę­
dzia rolnicze, a obok boisko (10.000 metrów), 
arena dla ćwiczeń Sokołów, ochotniczych straży 
ogniowych, przeprowadzania koni i t. d.

H a l a  m a s z y n  była kwestyą najdrażliwszą 
dla komitetu. W  kraju kilka zaledwie mamy fa­
bryk —  poshkowrć się więc musimy fabrykami 
zagranicznemi. W ystawa ma być nie tjlk o  oka­
zową, lecz i pouczającą, dlatego też jedynie w 
tym dziale mu= być zarządzona wystawa mię­
dzynarodowa. Szczególnie będą wystawione m a­
szyny niezbędne dla rolników i rzemieślników 
(pomocnicze).

Dzięki prezydentowi kolei państwowych urzą­
dzoną bądzie w y s t a w a  k o l e j o w a ,  pierwsza 
może w Austryi. Znajdować się na piej będzie 
wszystko, co w Galicyi dla kolei się wyrabia (w 
Sanoku, Nowym Sączu, Przem yślu, Stanisławo­
wie). Przedstawioną będzie statystyka kolejowa, 
stan i rozwój kolei, obejmujący całą Galicyę. Wy­
stawa ta twurzye będzie całość życia i ruchu ko­
lejowego w Gadicyi.

Bardzo piękną będzie też wystawa ł o w i e c k o -  
l a s o w ą .  M inisterstwo rolnictwa urządzi w tym 
dziale wystawę co do zabudowania potoków. Wy­
stawę n a f t o w ą  urządza Towarzystwo naftowe. 
Nadzwyczajną atrakcyą będzie sposób wydobywa­
nia tych bogactw galicyjskich.

W ystaw a s z k o l n a  obejmować będzie 3 pa­
wilony: 1) rada szkolna (pawilon hr. Bade niego),
2) szkoły przemysłowe (pawilon Wydziału kra;.),
3) uniweioytbty, politechnika (pawilon komitetu). 
Wszystko znajduje się w pełnym toku i na dro­
dze najlepszej, plany zatwierdzone, roboty roz­
dane.

Po tem wyczerpująeem sprawozdaniu 'delegaci 
na zapyunie ks. Sapiehy odpowiadali, co zrobio­
no w poszczególnych powiatach, jaki oddźwięk 
i zajęcie sprawa wystawy znalazła w całej wschod­
niej części kraju.

Ożywiona dyskusya czyniła wrażenie bardzo 
pocieszające. W szyscy wierzą w powodzenie wy­
stawy. Udział wystawców będzie znaczny. Myśl 
zwołania delegatów z całego kraju okazuje się 
bardzo szczęśliwą. Wypowiadali to sami zebrani, 
wyrażając nadzieję, że zebrania takie kilkakrotnie 
się jeszcze odbędą.

Z licznie zgłoszonych wniosków i zapowiedzi

nadmienić należy, że p. G ł u c h o w s k i  z pow. 
nadwórniańskiego zapowiedział 40 sztuk bydła 
włościańskiego rasy B ern-Sim entalskiej, p. K o ­
m o r n i c k i  przedstawił wyczerpujące sprawo­
zdanie z powiatu kałuskiego, który z wszystkich 
powiatów wschodniej Galicyi dotąd najwięcej zro­
bił. Powiaty skałacki, trerabowelski i tarnopolski 
zgłosiły „podolską gospodę włościańską" z wszyst- 
kiemi szczegółami etnograficznemi, którą własnym 
kosztem wystawią.

Około godziny 2 skończyły się obrady.
Popołudniu delegaci gremialnie zwiedzali plac 

wystawowy, o godzinie 7 odbył się dalszy ciąg 
obrad w kwestyach specyalnych, juk etnografia, 
wystawa koni i t. p.

O godz. 9 wieczorom przyjmował delegatów 
u siebie dr. M a r c h w i c k i  dyrektor wystawy.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 27 czerwca.

Przed kilku dniami rozgłosił konserwatywny 
Yaterland  wieść, że p. Z a l e s k i  ustępuje z mi­
nisterstwa. Przyczyną tego ma być nieporozu­
mienie między n im , a namiestnikiem w Galicyi, 
hr. B a d e n i m .  Na czem to nieporozumienie po­
lega, o lem nie nadmieniono. — Wieści tej za­
przeczono z różnych s tro n ; na te zaprzeczenia 
odpowiedział Yaterland  wymijająco, napisał bo­
wiem : „Czy ta wieść jest zupełnie bezpodstaw­
ną, tego przez wzgląd na zachodzące okoliczno­
ści orzec nie można. Zresztą nirdługo usłyszymy 
zajmujące wyjaśnienia z innej strony"

W związku z tą wieścią — a więcej jeszcze 
z tą odpowiedzią Yaterlandu  jest wiadomość, te­
legrafowana z e  L w o w a  d. 26 b. m. do, dzien­
nika N eues W n. Tagblatt, która tak opiewa:

„W  sferach dobrze informowanych słychać, że 
ostatni pobyt namiestnika hr. B a d e n i e g o  w 
W i e d n i u  j e s t  w z w i ą z k u  z d a w n o  z a- 
m i e r z o n e m  p o w o ł a n i e m  g o  d o  g a b i ­
n e t u  Najważniejszą przeszkodą, stojącą na za­
wadzie wykonaniu tego zam iaru , jest trudność 
znalezienia odpowiedniego następcy na stanowisko 
namiestnika w Galicyi. Jako ewentualnego na­
stępcę wymieniają jedni teraźniejszego posła w 
Bukareszcie, hr. G o ł u c h o w s k i e g o ,  drudzy 
dotychczasowego namiestnika morawskiego p. L ó 
b l a .  Gzy hr. Badeni będzie powołany do gabi­
netu jeszcze przed zebraniem się Rady państwa, 
tego na razie nie można wiedzieć, ale można na 
pew ne twierdzić, że wstąpienie jego do gabinetu 
jest tylko kwestyą czasu".

Powyższą pogłoskę musieliśmy zapisać n ietjlko 
z obowiązku dziennikarskiego, ale i dlatego, że 
według naszego zapatrywania się na sytuacyę 
wew nętrzną w A u stry i, rzeczywiście zanosi się 
na zmianę w gabinecie. Dotychczasowe postępo 
wanie polityczne hr. Taaffego nie jest niczem in- 
nem, ja k  zbywaniem z dnia na dzień, aby prze- 
biedować. Przy takim systemie rządzenia powaga 
parlam entu maleje, a znaczenie rządu rośnie, ale 
chwilowo tylko i pozornie, rząd bowiem, lawiru­
jąc między wszystkiemi stronnictwami, a żadne­
mu niedogadzając, musi nareszcie stracić m ir u 
wszystkich.

N arady m inistrów nad nowelą do ustawy o 
tworzeniu okręgów sądowych jeszcze się nie skoń­
czyły, do dotąd zachodzą jeszcze różne wątpliwo­
ści co do samej treści tejże noweli, a nadto nie­
wiadomo wcale, jaki los spotkałby tę nowelę w 
Izbie poselskiej. W edług półurzędowej M onlags- 
Bevue  nawet zjednoczona lewica według wszel­
kiego prawdopodobieństwa nie przyjęłaby życzli­
wie takiego projektu do noweli, któryby miał 
znaczenie powszechne, jej bowiem chodzi tylko 
o środek specyalnie dla Czech zastosowany. — 
Dodawnzy do tego to, że ani klub Hohenwarta, 
ani Koło polskie nie może pizyczynić się do 
wzmocnienia władzy centralnej, która i tak jest 
zbyt potężną, — ze szkodą autonomii krajów ko­
ronnych, musimy spodziewać się, że projekt rzą­
dowy do noweli wspomnianej nie ma widoków 
powodzenia.

Uwzględniając wszelkie okoliczności, przycho­
dzimy do tego mniemania, że pomysł noweli o 
tworzeniu okręgów sądowych jest właśnie środ­
kiem zażegnania burzy, jaka ze strony lewicy 
groziła i nowym sposobem przebiedowania przez 

ito aż do jesieni.

Z  zaboru pruskiego.
Wczorajszy telegram sygnalizował nam nader 

pomyślny dla Polaków rezultat wyborów ściślej­
szych w ziemiach zaboru pruskiego: przeszło m ;a- 
nowicie przy wyborach ściślejszych 7 k a n d y ­
d a t ó w  p o l s k i c h .  Bliższych szczegółów o wy­
niku tych wyborów jeszcze nie mamy; wiadomo 
tylko, iż w W ks. Poznańskiem zwyciężyli Po­
lacy w t r z e c h  okręgach: w {poznańskim wybra­
ny ponownie p. Stefan C e g i e l s k i .  Zupełnego 
obliczenia wszystkich głosów dotychczas nie m a­
my, ale w samem mieście Poznaniu p. C e g i e l ­
s k i  otrzymał 4661 głosów, podczas gdy jego 
przeciwnik Niemiec Hoffmeyer otrzymał 2679 
głosów. Prócz tego rodacy nasi w Ks. Poznań­
skiem zdobyli jeszcze dwa okręgi wyborcze: b y d- 
g o s k i  i w s c h o w s k o - l e s z c z y ń s k i .

W okręgu bydgoskim wybrany został Leon 
C z a r  l i ń s k i  Większością przeszło 1200 głosów. 
W okręgu wscnowsko-leszcyńskim wybrany ba­
ron C h ł a p o w s k i  większością 110 głosów.

O w ydku wyborów ściślejszych w P r u s a c h  
Z a c h o d n i c h  nie ma jeszcze bliższych danych. 
D zienn ik  Pozn. wymienia tylko trzech kandyda­
tów polskich, którzy prawdopodobnie zwyciężyli, 
o ile wnosić można z niezupełnego obliczenia 
głosów. Są nimi pp.: R ó ż y c k i ,  Ś l ą s k i  i dr. 
R z e p n i k o w s ki.

W y n ik  wyborów w  Niemczech.
Rachunek organu narodowo-Iiberalnego, wedle 

którego głosy zwolenników zwiększenia siły zbroj­
nej r ó w n o w a ż y ć  s i ę  m a j ą  z przeciwnikami 
teiże, — polega na bardzo niepewnych podsta­
wach. Najpierw bowiem N ationa l Ztg. do kate- 
goryi zwoleunikow ustawy wojskowej zalicza a n- 
t i s e m i t ó w ,  którzy rozporządzać będą, wedle 
as: Mnich wykazów, 17 głosami. Antisemici stają 
•vprawdzie w wielu kwestyach na tym samym 

gnu. -ie, co konserwatyści, —  lecz przy głosowa 
nin nad ustawą wojskową będą dla nich bardzo 
wąrpiiwej wody sprzymierzeńcami. N astępnie już

z góry do zwolenników ustawy wojskowej zali­
czono P o  l a k o  w. lecz nie oświadczyli się oni 
dotąd kategorycznie za ustawą wojskową i mają 
w tej sprawie w o l n e  r ę c e .  Wreszcie zalicza 
tutaj N ationa l Ztg. „ z j e d n o c z e n i e  w o l n o -  
m y ś l n e " ,  którego głosowanie zależeć będzie 
od treści przedłożenia wojskowego, a że w stron­
nictwie tem, a racztj frakcyi wolnomyślnej, li­
czącej w tej chwili zaledwie 11 członków, obu­
dzą się skrupuły i obawy, gdy przyjdzie do sta­
nowczej oflbyzyi w sprawie nowej ustawy woj­
skowej, to^Ł e ulega wątpliwości. Najpewniejszą 
podstawą o ^ te j _ chwili do dalszych kombinacyj 
daje następujące zestaw ienie:

D a w n y  k a r t e l ,  t. j. konserwatyści (73 gł.). 
wolno-konserwatywni (21) i narodowo-liberalni 
(45), uważani za najpewniejszych zwolenników 
ustawy wojskowej, mają razem 139 głusow, 
centrum (89), frakhya Richtera (20), południowo- 
niemieckie stronnictVo ludowe (10) i socyaliści 
(43) rozporządzają razem Ib2 głosami. To głów­
ne pozycye, koło których grupować się będą 
inne.

Brakuje zresztą wyniku wyborów ściślejszych 
z Bawaryi, które odbyły się dopiero wczoraj. 
Zapewne dzisiejsze telegram y przyniosą nam o 
nich dokładniejszą wiadomość.

Z  Paryża,
Sprawa dokumentów p. M i l l e v o y e ,  właści­

wie mówiąc, została już wyjaśnioną. Cała prasa 
francuska jednomyślnie uznaje, że dokumenty te 
są sfałszowane. Ale duch oszczerstwa i denun- 
cyacyi wciąż jeszcze szuka w tej sprawie mate­
ryału do oszczerstw i zarzutów przeciwko roz­
maitym mężom stanu. Chciwość Nortona wydaje 
się Francuzom  niedostateczną pobudką do sfał­
szowania dokumentów, i stąd dom niem anie, że 
za Nortonem musi się ukrywać „akiś wybitniej­
szy mąż. stanu i intrygant.

Niektóre dzienniki przypuszczają, że sprawa 
owych dokumentów to dzieło Oonstansa, że m ar­
grabia de Mores, który zakupił dokumenty, dzia­
ła ł w interesie Oonstansa i jest jego agentem' 
politycznym. W  obozie Oonstansa powstało z te­
go powodu niemałe zamieszanie i republikairscy 
jego zwolennicy dają mu wyraźnie do zrozumie­
nia, aby nie przyjmował usług bulauźystów, jeśli 
chce liczyć nadal na poparcie umiarkowanych 
republikanów.

Inne znowu dzienniki oskarżają byłego m ini­
stra spiaw  zagranicznych F lourensa , przyjaciela 
Millevoye, że m iił udział w sprawie Nortona i 
Ducreta, ponieważ oka&uło się podobno, że N or­
ton miał od Flourensa polecający list do amba­
sady angielskiej.

Z drugiej strony władze sądowe i polieya po­
szukują gorliwie sprawców sfałszowania doku­
mentów. Podejrzenie padło także na redakcyę 
dziennika P etit Journal. Skutkiem tego wydaw­
ca dziennika Marinom i redaktor Jud e t wezwani 
zostali do sędziego śledczego.

O samem odczytaniu dokumentów w Izbie i o 
panu Millevoye wszystk.e prawie dzienniki wy­
rażają zgodną opinię. W chórze głosów potępia­
jących zaznaczamy na.stęj iją ce :

Tem ps zapytuje: w Ukich czasach żyjemy ? 
i dziwi się upadkowi omyczajów politycznych, a 
zarazem niesłychanej łatwowierności i tłumów, a 
nąwet mężów polltyc ‘•ych, co ułatwia zadanie 
intrygantom  i oszczercom. Temps sądzi wszakże,, 
że to przesilenie cuch denuncyacyi i oszczer­
stwa wyjdzie na korzyść krajowi, albowiem oczy­
ści cokolwiek duszną al biosferę polityczną i przy­
woła umysły do opamiętania i krytycyzmu wo­
bec baśni, rozsiewanych z nienawiści polity­
cznej.

Justice  pisze: „Trzeba jednak było posunąć 
się aż do poniżającej lektury fałszywych doku­
mentów w Izbie. Ale przynajmniej sprawcy sa­
mi zmuszeni byli złożyć mandaty. Wszystko, co 
możnaby o nieb powiedzieć, słabem będzie wo­
bec wyroku potępienia, jaki sami na siebie wy­
dali. Publiczność zrozumie znaczenie wypad­
ków".

Radical pisze: „Oczekiwano 9 Thermidora. 
ale oczekiwania zawiodły. Zamiast oczekiwanego 
dramatu, mieliśmy farsę, niezręcznie odegraną 
przez nędznika, pozbawionego talentu".

L a n tc m e : „Teraz już bulanżyzm uważać mo­
żna za pogrzebany stanowczo. Tym razem sam 
sobie zadał cios śmiertelny. Żył ze skandalu i od 
skandalu umiera. To sprawiedliwie".

Wiele dzienn ków gani taksę prezydenta mi­
nistrów i ministra spraw zagranicznych za to, 
że wdawali się w konfereneye i poufne układy 
z p. Millevoye.

Wybory do Rady miejskiej.

Wczoraj głosowało koło U  oddział pierwszy 
(raala własność). Udział w wyborach był wczoraj 
nieco mniejszy, głosowało bowiem tylko 416 wy­
borców. Natomiast wskutek wielkiej liczby kan­
dydatów rozbicie głosów było tak znaczne, że ża­
den z kandydatów nie otrzymał absolutnej w ięk­
szości, a największa liczba głosów, jaką otrzymał 
leden z wybranych, wynosi 175. Gdy statut nie 
wymaga do wyboru absolutnej większości głosów, 
przeto wybrano pp. Witalisa Szpakowskiego 175, 
Michała Marńewicza 158 i Stanisława Woyneko- 
Tomkiewicza 137 głosami. Po wybranych naj­
większą liczbę głosów o trzym ali: dr. Henryk 
Lgocki 136, Stan,sław Krzyżanowski 114, Ludwik 
Kaden 103, Stanisław Armółowicz 92, Władysław 
Glixeli 86, Tomasz Chęciński 46 i Z. Gędzierski 
32. Z powodu tego rozbicia głosów i nieznacznej 
różnicy głosów pomiędzy p. Tomkiewiczem a dr. 
Lgockim, skrutynium zabrało bardzo wiele czasu 
i skończyło aię dopiero po godz. 11 w nocy, a 
więc trwało przeszło 6 godzin. Z wybranych ża­
den nie zasiadał w Radzie miejskiej w ciągu o- 
stamiego trzechlecia.

Otrzymujemy następujące p ism o :
Na liczne zapytania oświadczam, że wyboru 

do Rady miasta na dalsze sześciolecie dla słabo­
ści zdrowia przyjąć nie mogę.

J a n  Gwiazdomorski.

Wczorajszy Czas w artykule, który miał zawie­
rać polecenie kandydatów, wystąpił z polemiką, 
która, jak zwykle, nie bardzo mu się udała. Po 
mijamy złośliwe a kłamliwe wywody o dyktatu­
rze posła dra Augusta S o k o ł o w s k i e g o ,  któ­

re Czas opiera na tem, że ogłoszenia kandydatów 
na koło I I I  i II  w imieniu komitetu obywatel­
skiego podpisywał sani dr. Sokołowski jako jego 
przewodniczący, wiaWmo bowiem powszechnie, 
że po za p. dr Sokołowskim srał rzeczywiście 
komitet, w którego skład wchodzili obywatele re­
prezentujący wszystkie koła wyborcze i mający 
równe prawo do zalecania kandydatów, jak oby­
watele podpisujący listę komitetu konserwatywne­
go. Przeoczył wreszcie Czas, iz na liście kandy­
datów z koła inteligencyi znajduje się obok p. 
Sokołowskiego kilka innych podpisów i w zapale 
polemicznym sam zdradził się w ustępie poświę­
conym p. dr, Domańskiemu, w którym uderza 
na p. Rottera z tego powodu że podpisał listę, 
na której opuszczono p. dr. Domańskiego.

Przeczytawszy wczorajszy Czas prof. dr. D o- 
m a ń s k i ,  musi sobie chyba powiedzieć: „Chroń 
mnie Boże od moich przyjaciół". Związawszy bo­
wiem referat wodociągowy dyrektora Rottera w 
sposób i nielogiczny i nielojalny z odbywającą 
się akcyą wyborczą, pisze Czas dosłow nie:

„Chcemy tylko zwrócić uwagę, że organ tego 
stronnictwa przygotowywał już od pewnego cza­
su grunt do tego niewytłómaczonego aktu ostra­
cyzmu. Czynił to niezręcznie bardzo, bo przed­
stawiał sprawę regulickiego wodociągu jako rzecz 
już stanowczo zabitą. Nie w ten sposób przema­
wia się do inteligencyi miasta Krakowa, bo ta 
inteligeneya wie, ż e  j e ś l i  c o  j e s t  h i p o t e t y  
c z n e r n  w t e j  s p r a w i e ,  t o  t o w s z y s t k o ,  
co  i s t n i e j e  po  z a  r e g u l i c k i m  w o d o ­
c i ą g i e m ;  że nawet w razie ponownego pod­
niesienia tej kwestyi potrzebną jest w Radzie 
krytyka zapatrywań przeciwnych Regulicom ; że 
wreszcie nie wyrzuca się z Rady j e d y n e g o  
j e j  c z ł o n k a ,  k t ó r y  s p r a w ę  w o d o c i ą g o ­
w ą  z n a  o d  s a m e g o  p o c z ą t k u ,  pod groźbą, 
że inaczej będziemy musieli co trzy lata rozpo­
czynać ją na nowo. Bez względu więc na ostate­
czny wynik badań możemy śmiało stwierdzić, że  
j e ś l i  w y b o r c y  c h c ą  s z c z e r z e  w o d o c i ą ­
g ó w ,  o d d a ć  p o w i n n i  s w e  g ł o s y  d ł u g o ­
l e t n i e m u  t e j  s p r a w y  r e f e r e n t o w i ,  je -  
dnemu z najsumienniejszych pracowników Rady".

Ustępem tym, obliczonym na zjednanie głosów 
dla p. Domańskiego, zmusił nas Czas do krót­
kiego omówienia na tem m.ejscu świetnego refe- 
latu, jaki w sprawie dotychczasowych robot wo­
dociągowych radca Rotter na ostatniem posiedze 
niu czwartkowem przedstawił Radzie. Z referatu 
tego okazuje się, że w sprawie wodociągowej 
wszystko jest hipoietyczuem, prócz jedynie dobrej 
jakości wody regulickiej, bo ani jej ilość ani trw a­
łość źródeł mimo kilkuuastuletnieh badań nie jest 
stwierdzona. A właśnie najcięższy z tego zarzut 
zrobić musimy p. Domańskiemu, bo badacz su­
mienny, przedmiotowy i gruntow ny po kilkunastu 
latach mogąc nie szczędzić i nie szczędziwszy pie­
niędzy, wiedzieć powinien już wszystko. I wszy­
stko byłoby niezawodnie już wiadomem, gdyby 
p Domański był chciał w o d o c i ą g ó w ,  a nie 
R e g u 1 i c.

W iadomo przecież, że 4 lata temu Towarzystwo 
techniczne krakowskie już przedstawiło Radzie 
wniosek badania wód gruntowych W tedy jednak 
wniosek ten upadł, bo mimo twierdzeń techui 
ków, że badań takich .dotąd nie robiono, tw ier­
dzenie przeciwne t DoWńskiego./ „który rzako„ 
mo sprawę wodociągową zna od samego począ­
tku" — że zrobiono wszystko, lecz bez skutku, 
spiaw ę ubiło.

Dziś jednak, dzięk1 gruntownej pracy radcy 
Rottera, wiemy wszystko, co dotąd zrobiono. 
Wiemy, że wydano do 70.000 złr. na badania 
Regulic, a nie wiemy nawet dokładnie, ile Regu 
hce dają w ody; — wiemy, że wody gruntowe 
badano tak mało i tak nieumiejętnie, a to co do 
jakości jak i co do ilości, że najmniejszej to n ie ­
ma wartości dla wodociągów ; wiemy, że wszystko, 
co, według prof. Domańskiego, orzec miał o sp ra ­
wie wodociągowej śp. Lutostański i Kluger, wprost 
przedstawia się inaczej; wiemy, że F riedrich  i 
Salbaeh, pytam tylko o Regulice, o nich tyiko 
mówili, oświadczając że ma Kraków i inne spo 
sony zaopatrzenia się w wodę,— i podnoszą w k il­
ku miejscach wcale poważne co do Regulic uwa­
g i ; a wszystko to wiemy na podstawie aktów 
dosłownie cytowanych przez dyrektora Ruttera 
na oslatuiem posiedzeniu Rady.

Wiemy wubec tego, ze dawny referent korni 
syi wodociągowej, utrzymując od lat wielu, iż 
stwierdzoną jest rzeczą, że Regulice jedynie są 
dla Krakowa możebne gdyż innych wód, p r ó c z  
W i s ł y ,  niema do zasilenia wodociągów, od ty- 
luż lat ukrywał przed Radą miasta i publiczno 
ścią, spragnioną zdrowet wody, rzeczywistą pra 
wdę. Wiemy dalej, że p. referent, powołując się 
od lat kilku na nieżyjących już śp. Luoostańskie- 
go i Klugera; jak niemniej na memieszkających 
w Krakowie Friedricha i Salbacha, dlatego to 
chyba mógł czynić, że akta wodociągowe, u nie­
go przechowane, nie były nikomu dostępne. Wie 
my, że potrzeba było aż osobnej uchwały Rady 
na to, ażeby p. Domańskiego zniewolić do wy­
dania aktów Magistratowi i do uprzystępnienia 
ich tym wszystkim, co się spraw ą zajmują. I otóż 
od tego to właśnie czasu sprawa zaczyna się kia 
rować. P Domański przestał być tym „jedynym 
członkiem Rady, który sprawę wodociągową zna 
ud samego początku", a jeżeli on sain ma to złu­
dzenie jeszcze i po wyczerpującym r. L-raeie p 
Ro.tera, 10 mu tej pewności siebie tylko powiu 
szować.

Ti tego co krótko przedstawiono wynika jasno 
że sprawę wodociągową prowadzono dotąd nie 
otwarć e, szkalowano tych, co tm b li być innego 
zdania od p Domańsk go, utrzymywano siale 
twierdzenie, nie zgadzające s;ę z istotnym sianem 
rzeczy, narażano miasto na znaczne wydatki, nie 
posuwając sprawy Wodociągowej od lat kdkuna- 
siu ani na krok naprzód, słowem, rohono wszy­
stko tak, ażeby się zdawało, że się coś robi, a 
nie zn hiono nic.

Wobec tego każdy, komu chodzi o wodę, a nia 
o Regulice. pamiętać powinien o tem, że mąż, 
b.-dący przyczyną długoletniej zwłoki w pi sunię­
ciu sprawy, stawiaiący ią na stanowisku osobi­
stego upodobania a nie rzeczowej prawdy, mąż 
taki dla dobra samej sprawy do Rady wejść nie 
pow ii'en  — a wyborcy imebg-mi.ni gł&.ami swy­
mi wyiuz dać powinni ogólnemu niezadowoleniu 
z takiego postępowania.

Czas w końcu polemicznej części wczorajszego 
artykułu wyraża zdziwienie, że stronnictwo de­
mokratyczne nie postaw iło. jako kandydata 
w Kole I hr. Andrzeja Potockiego, skoro stawia­

ło go na wielką własność. Słabość tej argumen- 
tacyi jest zbyt widoczną, aby nie miała uderzyć 
w oczy każdego. Pytamy bowiem Czasu, dlaczego 
stronnictwo konserwatywne nie stawia w Kule 
inteiigeLcyi żadnego z kandydatów, których sta­
wiało w innych Kołach, a którzy nie wyszli z urny? 
Jeżeli stronnictwo domokratyczne życzyło sobie, 
aby hr. Potocki wyszedł z Koła wielkiej własno­
ści, to dlatego, że należy on do tej właśnie ku- 
ryi, a jeżeli nie stawia go w Kole inteligencyi, 
to tylko dlatego, że oprócz tytułu doktora praw 
p. Potockiego nic nie łączy z tem Kołem. Hr. 
Potocki nie zna i znać nie może potrzeb i żądań 
wyborców Kola I i dlatego nie może i nie po­
winien wyjść z tego Koła. Inteligeucya osobista 
nie nadaje natomiast jeszcze prawa do wyboru 
z kuryi pierwszej, nie jest bowiem wyłączną 
własnością pewnych zawodów i nie zawisła od pew­
nych świadectw. Jeżeli zaś przy wyborze chodzi 
o dobro miasta, to w każdej kuryi należy się sta­
rać o to, aby wychodzili ludzie inteligentni, ale 
ludzie inteligentni znający potrzeby warstw, które 
mają reprezentować

Jeżeli Czas i stronnictwo konserwatywne uwa­
żało hr. Potockiego za niezbędnego w Radzie, 
to powinno go było stawiać na wielką własność, 
a byłby przeszedł niewątpliwie. Nie o to jednak 
chodziło przeciwnemu obozowi. Chciano przez 
postawienie p. Potockiego w iuteligencyi z y s k a ć  
jedno miejsce dla „swego" w wielkiej własności, 
gdzie tak łatwo przeprowadzić każdego z prote­
gowanych Czasu i jego popleczników, a zyskać 
dla swego stronnika jedno miejsce w Kole inte­
ligencyi i rachowano na to, że w Kole tem pa­
nują jeszcze dawne słabostki do tytułów. Hrabia 
Potocki nie złożył jeszcze dowodów, że jest nie­
zbędnym w Radzie, a sam Czas przyznaje, że 
dotychczas nie brał udziału w życiu publicznem. 
Dla czego więc wybierać ma Koło I p. hrabiego 
Potockiego?

Jutro zakończą się wybory do Rady miejskiej. 
Głosować będzie Koło I (inteligeneya) na dzie­
sięciu radców. Spodziewać się należy, że udział 
w głosowaniu będzie silnym. Oba stronnictwa 
ogłosiły swoje listy. Jak  podnieśliśm y—lista stron­
nictwa konserwatywnego dowodzi, że w stron­
nictwie tem zwyciężył kierunek skra,ny, który 
interes koteryi stawia po nad dobro miasta. 
W ytknęliśmy bezwzględność w pomnaniu najza- 
służeńszych z pomiędzy wychodzących radców 
jedynie dlatego, że nie należą do obozu konser­
watywnego i nigdy do niego należeć nie bęJą. 
Bezwzględność ta nie jest zresztą nowością. To 
też stronnictwo konserwatywne nie może się 
uchylić od odpowiedzialności za dotychczasową 
gospodarkę miejską i jej czynniki, których wyra­
zem jest opłakany stan finansów miejskich. Usu­
nięcie ludzi, którzy nawołują do napiaw y stosun­
ków i pracą rzetelną służą miastu, może być 
marzeniem stronnictw a, ale nie może leżeć 
w intencyach wyborców Koła I.

Zastęp ten należy zresztą wzmocnić nowerni 
siłami, lecz szukać ich należy tylko wśród tych 
kandydatów, o których można być pewnym, że 
poprą dotychczasową mniejszość. Ta mniejszość 
złużyła zresztą dowody, że nie pragnie wszczy­
nać walk politycznych, w Radzie miejskiej, a ko­
mitet, który zaleca k tndydatury z tej mniejszości, 
udowodnił listą swoją, że nie pomija z zawiści 
politycznej ludzi zasłużonych i potrzebnych. Wy­
borcy nie uwierzą zatem insynuacyoro, jakoby 
chodziło nam nie o dobro miasta, lecz wyłącznie 
o zwycięstwo stronnictwa. W tej też myśli pole­
camy jak najgoręcej pp.:

dra Ernesta Bandrowskiego, 
dra Adama Doboszyńskiego, 
dra Henryka iordana, 
dra Józefa Kopffa, 
dra Augusta Kwaśnickiego,
Władysława Nowackiego, 
dra taiilsława Paszkowskiego, 
dra Wawrzyńca Stycznia, 
dra Ferdynanda Weigla, 
dra Ludwika Wiszniewskiego.

Otrzymujemy następujące p ism o :
„Szanownym P. T. Wyborcom z tego Koła, 

którzy mi głosy swoje na członka Rady miej­
skiej dać zamierzają, dziękuję serdecznie za zau­
fanie, prosząc ich jednakże zarazem, aby głosy 
swoje oddali innem u kandydatowi, na prawdę 
postępowemu, mającemu więcej warunków powo­
dzenia, a dającemu rękojmię, iż nie spuszczając 
przedewszystkiem z oka żywotnych spraw miasta 
do zmiany statutu gminnego, krzywdzącego setki 
inteligentnych obywateli, energiczniej dążyć bę­
dzie, niż ci, którzy dotąd pod tern hasłem do 
Rady miejskiej wchodzili. D r. J a n  Regiec.

.TCroniŁca.
K r a k ó w ,  27  czerwca.

Do dzisiejszego numeru „Nowej Reformy" do­
łączamy nadzwyczajny dodatek, zawierający sprawo­
zdanie z procesu ks. Stojałowskiego.

Sprawa polepszenia bytu sędziów powiato­
wych, podniesiona przez prezydenta sądu wyższego 
JE. Zborowskiego w Wiedniu u ministra sprawiedli­
wości, odniosła ten pożądany skutek, iż min. sprawie­
dliwości zażądało w tym względzie ud prezydenta 
i sądu krajowego wyższego w Krakowie odpowie­
dnich wniosków. Nad sprawą tą zastanawiał się w 
zeszłym tygodniu sąd krajowy wyższy w Kranówie 
i uchwalono jako ■ zasadę, aby sędziowie powiatowi 
w miejscach, gdzie są starostwa powiatowe, tudzież 
sędziowie powiatowi w Podgórzu i w Oświęcimie 
byli w randze radców sądu krajowego, czyli co do 
płacy i rangi przeniesieni z rangi ósmej do rangi 
siódmej.

Jubileusz. 25-letni jubileusz obchodzi we czwar­
tek 29 b m. krakowski oddział Towarzystwa peda­
gogicznego. Po nabożeństwie fo godz, 9) w kościele 
OO Franciszkanów odbędzie się walne zgromadzenie 
członków w sali Rady miejskiej, poezem nastąpi 
wspólna uczta. Zgromadzenie zapowiada się nader 
licznie,

Dustawa drzewa dla wojska. Zwracamy uwa­
gę czytelników naszych i strony interesowane 
ogłąssenie Intendentury 1 korpusu w naszym dz 
niku do Nr. 141 z dnia 23 czerwca b. r„ dotycz; 
zabezpieczenia dostawy drzewa opałowego W s1 
cyaeh wojskowych 1 korpusu na czas od 1 » 
śnia 1893 do 31 sierpnia 1894 r. O bliższych
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rach wywiedzieć się można w godzinach urzę- 
ych we wszystkich magazynach zaopatrzenia 
ik 1 korpusu.

' ł  parku krakowskim W przyszłym tygodniu 
i ą być dawane przedstawienia teatralne prowin- 
y< nalnego towarzystwa aktorów pod zarządem p.

. mińskiego. Przygotowania do urządzenia sceny już 
o poczęte. Tc svarzysiwo ma zamiar wystawiać we- 

so e jt.dnoak.owe sztuki ze śpiewami i tańcami. 
Budów* wielkich koszar artyleryi systemu

>a akowego murowanego za rogatką Mogilską, w 
za adzie na żądanie JE. generała br. Kriegbamme- 
ra przez ministerstwo wojny akceptowana i z wio­
sną rozpoczęta — została wstrzymaną z końcem ma­
ja , gdyż JE  generał kawaleryi br. Erieghammer 
domagał się całkiem słusznie znacznego rozszerze­
ni tychże koszar. W dniu 24 b. m. nadeszło z mi- 
nis erstwa wojny zezwolenie na rozszerzenie tych 
bmlowli w myśl powyższych. żądań tak, aby cała 
artylerya, należąca do korpusu krakowskiego, a dla 
b ku pomieszczenia znajdująca się ze sztabem swym 
w Ołomuńcu, w budynkach, kosztem skarbu woj- 
i owego stanąć mających, umieszczoną została. Bu- 
;i> aków • tych będzie 28 — roboty już się rozpoczę- 
»'> a nowo, a ukończone będą z końcem paźdz:er- 
n.fci b r tak. aby transiokacya nastąj ić mogła naj­
później z dniem 1 listopada b. i

SiUD p Adama D o b r o w o l s k i e g o ,  dzienni- 
_arza, z panną Stanisławą S z c z e  p a n k i e w i c z  ó- 
v, u ą (D«ńyt(lwuą] artystKu teatru lwowskiego, od- 

ęHzie się w Krakowie w kościele N P. Maryi dnia 
j iipca b. r. o godz. 11 rano.

Z teatru. „Mąż z grzeczności", jedna z najlep­
szych i najweselszych komedyj Abrahamowicza i 
tuszkowekiego przedstawioną będzie jutro w środę 

z udziałem pani Felicyi Stachowicz w głównej roli. 
We czwartek „Kazimierz Wielki i Esterka"; w pią­
tek „Piękna żonka-1 Bałuckiego, ostatnie przedsta­
wienie i ostatni guśeinuy występ pani Felicyi Sta 
ofeowic/,.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Marcinowi Datelbaum w Krakowie na zmianę ro- 
dow*)go nazwioka na przybrane : D y 1 s k i.

Pcpisy. W niedzielę 25 b m. odbył się w sali 
p. (i*k*felakiej, właścicielki składu fortepianów, po­
pis uczennic, i uczniów panny Zelmy H e r z ,  na- 
nczyctelfci muzyki. Utwory muzyczne wykonane zo 
stały poprawnie i czysto i nacechowane były nie­
zwykły starannością, co bardzo chlubne dawało 
świ idectwo gorliwości i umiejętności nauczania. 
Wielkie zainteresowanie słuchaczów wzbudziła gra 
10-letuiego Alfreda Eichhorua i panDy Rozy Kam- 
sler, szttzególniejszą zaś uwagę zwróciła gra panny 
Berty B.-kmanu. Po skończonym popisie rodzice i 
krewni uczniów wyrazili gorliwej i snmienuej na­
uczycielce gorące uznanie.

W zakładzie wychowawczo-naukowym żeńskim p. 
M S e r w a t o w s k i e j  odbył się wtzorai przy li­
cznym udziału zaproszonych gości doroczny popis 
uczennic. Na wstępie chór nczennic odśpiewał pieśń 
„Boże coś Polskę", którą obecni wysłuchali stojąc; 
następnie poj isywały się uc/.ennice w deklamaeyi 
polskiej, niemieckiej, francuskiej i angielskiej, wy­
kazując dobry akcent i doskonała przygotowanie. -  
Z popisn fortepianowego wyróżniało się piękne wy­
konanie ustępu z op. „Łneya z Lammermooru* na 8 
rąk, tudzież walc Hiiutena 1 utwór Schulhoffa. Zaj­
mującą częścią wieczoru była Jeklamaoya zbiorowa 
z 4 To) częśoi Liii., .14— ' , której p r r  gotowywał 
nćzeńiuće p, ISTeftiaszko. (J[ń5rami kierował p. Swie 
rzyński, który na uroczystość przygotował także dwa 
piękne własne chóry p. t. „Wiochna" i „Przy ko 
InwrotiEU”. Popis zakończony został przemówieniem 

,. p. Michała Chylińskiego, delegata Rady szkolnej, 
ktoiy w ciepłych słowach wskazywał uczennicom 
„Cel życia kobiety Polki".

Konferencya nauczycieli i nauczycielek okręgu
krakowskitgo miejskiego odbyła się w dniu 24 bm. 
pod przewodnictwem p. Stanisława, Twaroga, inspe­
ktora szkół. 0 godzinie 3 po połńdniu zgromadzili 
się uczestnicy koulerencyi w sali gimnastycznej 
szkoły XVI. Przewodniczący zagaił posiedzenie i za­
znaczył, iż celem zgromadzenia jest wybór dwóch 
■daJ-gatów na konferencję krajową, która ma się od­
być we Lwowie w dniach 3, 4 i 5 iipca br. Przy­
pomniał przepisy odnoszące się do wyboru. W koń­
cu .poświęcił gorące wspomnienie zgasłym członkom, 
mianowicie ć, p. Władysławowi Etgensowi, Aleksan­
drze Mazurowej, Franciszkowi Kotłowekiemu, oraz 
bł p. Metallmannowi, których pamięć zgromadzenie 
uczciło przez powstanie. Na sekretarzy powołał prze­
wodniczący pp. Bernarda Biedera, nauczyciela szko­
ły XI, oraz Mieczysława Grotkiewicza, nauczyciela 
szkoły VII, poczem przystąpiono do wyboru wspo­
mnianych . »4jh delegatów.

dczas gdy skrutatorowie zajęci byli obliczaniem 
głosow, dyr. Maciołowkki złożył sprawozdanie ze 
stanu biblioteki okręgowej. Biblioteka liczy 560 
dz o 948 tomach. Koizystało z niej w ciągu 
b. r. 20 nauczycieli i 22 nauczycielki. Konferencya 
uchwaliła również wnioski, przedłożone w imieniu 
komisji bibl., iż i )  czas trwania mandatu członka 
komisji bibl. ustanawia się na lat 3, 2) komisja 
biblioteczna ma się składać z 1£ członków, a w 
miarę ubytku członków, dotychczas w komisji za- 
r adających, może komisya bibl. powoływać nowych 
prz a  konferencję zatwierdzonych. Przy pierwszem 
.głosowaniu .absolutną większość otrzymał tylko p. 
Slaosłowaki, wskntek czego zarządził przewodniczą 
cy powtórne głosowanie, celem wyboru drugiego de-

>a .. Wybrano p. Józefa Krzanowskiego, kierowni­
ku sźfeoły św. Barbary.

fntewodniczący zakomnniuował okólnik Rady szkol- 
aej llrajowej o urządzeniu kursu nauki dla nauczy- 

* 'Nrół ludowych, sposobiąeych się do składania 
^zam inir kwalifik. do szkół wydziałowych z grupy 
II. > d eu  * tych kursów urządzony będzie w ur - 
fOi a zimowt.p w gimnazyum św. Anny w Krako- 
■i e, pod uaJW em dyrektora tegoż zakładu dra 

LęŚDA Kulczyńskiego, a drugi w półroczu letniem 
w państwowej szkoła przemysłowej we Lwowie. Na 
każdy kurs przyjętych będzie 40 nauczycieli z ca­
łego kraju. Życzeniem wesołych wakaeyj, oraz na­
brania świeżych sił do dalszej pracy zamknął prze­
wodniczący posiedzenie.

Zgromadzenie Oljólne człoukow Towarzystwa roi- 
niczego okręgowego w Krakowie, zwołane na dzisiaj, 
nie przyszło do końca z braku kompletu statutem 
wymaganego

Podgórze, 26 czerwca. Egzamin wstępny do kl. 
1 gttnnazyum podgórskiego odbędzie się przed fe- 
ryami 80 bm. i 1 Iipca, po feryach 1 i 2 wrze- 

br,
IW Woli Justowskiej W piątek 23 bm. odbył się 

egzamin w ubecnośc.i p, delegata Laskowskiego, ka. 
Marceliny Czartoryskiej j innych osób z inteligencyi.

oraz miejscowych włościan. Uczniowie i uczennice 
popisywali się z przedmiotów naukowych ku zado­
woleniu obecnych. Wielki interes- obudziła wystawa 
robót ręcznych (slojdu). Prace uczniów, wykonane z 
dokładnością, świadczyły o zamiłowanm , z jakiem 
młodzież bierze się do tego pożytecznego zajęcia. 
Równego uznania doznały prace dziewcząt. Po po­
pisie przemówił serdecznie p. delegat, zachęcając 
młodzież do korzystania ze szkoły, cieszącej się po­
mocą i opieką zacnych obywateli. Podczas rozdawa­
nia nagród wręczył p. delegat najpilniejszym dzie­
ciom 5 Książeczek Kasy oszczędności z daru p. Ign. 
Żółtowskiego, przyczem podniósł z gorącem uzna­
niem zasługi jego około założenia i utrzymania tej 
szkoły. Ks. Marcelina Czaitoryska rozdzieliła zna 
ezną ilość książek do nabożeństwa. P. Kastory ofia­
rował dla pilnych dzieci na pieniężne nagrody kwotę 
10 złr., a p. rektor Madejski 3 złr. Po przemówie­
niu ks. kanonika Oprzędka zakończono egzamin mo­
dlitwą.

Ze Lwowa. Komisya elektryczna lwowskiej Rady 
miejskiej powzięła już ostateczne uchwały co do za­
prowadzenia tramwaju elektrycznego. Komisya uchwa­
liła zaproponować Radzie utworzenie Towarzystwa 
akcyjnego z siedzibą we Lwowie. W tym celu mają 
być puszczone akcye, których pierwsza emisja ma 
wynosić 700 000 złr. Udział gminy w tem Towa­
rzystwie nie przeniesie 33 prc. Gdyby zachodziła 
potrzeba budowy dalszych linij, w takim razie mają 
być wypuszczone w Kurs dalsze akcye aż do jedne­
go miliona. Budowę tramwaju odda gmina berliń­
skiemu Towarzystwu (Electricitdt»Geselschaft in  
B erlin) na tegoż własny rachunek. Towarzystwo 
ma prowadzić przedsiębiorstwo we własnym zarzą­
dzie. Natomiast Towarzystwo obowiązuje się do lat 
pięciu wykonać wszystkie linie. Posady, tak przy 
dyrekcji, jak i przy ruchu mają być obsadzone Po­
lakami, z wyjątkiem najwyższej posady kierownika. 
W urzędowaniu ma Towarzystwo używać języka 
polskiego. Po 25 latach miasto ma prawo wszystkie 
linie wykupić, zaś po latach 50 całe przedsiębior­
stwo przechodzi na wyłączną własność miasta.

Pop s uczniów konserwatoryum muzycznego 
we Lwowie odbył się w sobotę z wynikiem nastę­
pującym : medal srebrny otrzymali: paima Salomea 
Kruszelnicka i p. Mikołaj Lewicki, uczniowie klasy 
śpiewu profesora Waleiego Wysockiego; medal brą 
zowy: panna Piórkiewiczówna, uczenuica fortepianu 
prof. Wszelaczyńskiego i panna Cudekówna, uczen­
nica klasy śpiewu prof. Wysockiego. Listy pochwal­
ne otrzymali: p. Gimpel (klarnet prof. Linka), pan­
na Paczkowska i p. Finkelstein (skrzypce prof. 
Wolfsthal), panna Korolewiczówna (deklamacja prof. 
Fr. Wysocki), panny Zienkiewiczówna i Szwedrow- 
ska (fortepian prof Wszelaezyński), wreszcie pp. 
Kral i Górski (śpiew prof. Wysocki).

Wydział Towarzystwa prawniczego we Lwo­
wie ogłasza,: W7 dniu 11 września b. r. i nastę­
pnych odbędzie się w Poznaniu, jak to już ogłoszo­
no, trzeci z rzędu „Zjazd prawników i ekonomistów 
polskich". Zawiązany w tym celu komitet, na któ­
rego czele stoją najznakomitsi prawnicy i ekonomi­
ści z VV. Ks. Poznańskiego, dokłada wszelkich sta- 
rą ń , aby zjazdowi temu zapewnić jaknąjiepsze po­
wodzenie. O ile też z otrzymanych reiaeyj sądzić 
można, będą usiłowania - togo Komitetu uwieńczone 
pożądanym skutkiem . a zjazd zapowiada się pod 
każdym względem jjómiśluie. JTMt-yL.agłoaira się już 
znaczna liczba uczestniKow, również zgłoszono już 
kilkanaście tematów do rozpraw i odczytów, a tak 
ich przedmioty, które po ustaleniu programu ogło­
simy, jak i nazwiska prelegentów dają rękojmię, że 
będą tam poruszone kwestye, które są zdolne wzbu­
dzić ogólne zainteresowanie. Zupełne jednak powo­
dzenie zjazdu zależy od tego, aby udział w nim był 
jaknajliczniejszy i abyśmy tem okazali, że nie za­
niedbujemy niczego, co naukę piawno-ekunomiczną 
polską na odpowiednim stopniu rozwoju utrzymać 
może.

Wydział Towarzystwa prawniczego we Lwowie 
sądzi, że i nasz kraj nie powinien w tym względzie 
pozostać w tyle. Zwraca się przeto do wszystkich, 
którzy w tym względzie jeszcze nie powzięli decy- 
zyi j z gorącą zachętą, aby, jeżeli im tylko zajęcia 
codzienne pozwolą, pospieszyli do Poznania. Wszakże 
tam będzie sposobność wzajemnego zapoznania się, 
rozjaśnienia wspólnie wielu pojęć i kwestyj pra­
wnych i powstających ciągle w naszych czasach 
nowych dylematów społecznych, zastanowienia się 
razem nad naszemi potrzebami ekonomicznemi i nad 
środkami zadosyć uczynienia im, wreszcie sposo­
bność odwdzięczenia się i odwzajemnienia braciom 
Poznańczykom za ich odwiedziny we Lwowie i Kra­
kowie i uściśnienia serdecznie ich bratniej dłoni. 
Wydział Towarzystwa prawniczego spodziewa się, 
że powyższe czynniki zaważą na szali i spowodują 
liczny w zjeździe tym udział.

Zgłoszenia jak dawniej przyjmuje Redakcya P rze ­
glądu praw a i  adm inistracyi we Lwowie, ulica 
Pańska 1. 7, i udziela potrzebnych wyjaśnień.

We Lwowie, dnia 19 czerwca 1893.
D r. Aleksander M niszek T chórzn icki, prezes 

Tow. prawn., Rom uald  Aleksander Lew andow ski, 
sekretarz, dr. W acław  R om aszew ski, dr. E rnest 
TUI, dr. S tan isław  N ow osiekcki, członkowie lwow­
skiego komitetu zjazdn.

Wystawa róż i kwiatów, którą zamierza urzą­
dzić galic. Zjednoczone Towarzystwo dla ogrodnic­
twa i pszczelnietwa odbędzie się dopiero w dniach 
9, 10 i 11 lipea br. w ogrodzie botanicznym we 
Lwowie. Odroczenie terminu wystawy okazało się 
koniecznem z powodu opóźnienia się kwitnienia róż 
w tym roku.

Niezwykły wypadek. W Olkuszu —  pisze G a­
zeta Kielecka  —  wydarzył się smntuy a niezwy­
kły wypadek. W czasie burzy uderzył piorun w ko­
min domu, wleciał do mieszkania i zabił stojącą 
przy ognisku służącę, następnie wpadł do sąsiednie­
go pokoju i również zabił na miejscu gospodynię 
domu, krzątającą się przy stole, przy którym jej 
mąż spożywał obiad. Uderzenie było- tak s.lue, że 
siedzący przy stole p. Szyłuw znalazł się pod ścia­
ną pokoju. Zabitą jest pani Szyłuw, z domu Łyków, 
żona sekretarza biura powiatu- olkuskiego.

Z Czerniowiec donoszą: Ejdiia 23 bm. ukończyła 
się nareszcie rozprawa kainal o nocny napad mło­
dzieży rumuńskiej i policyi „Sokołów" w d. 17 
Iipca 1892 Wszyscy świadkowie zgodnie potwier­
dzili szczegóły podstępnego/ napadu i pełne męskiej 
godności zachowanie się „Sokołów". Wrażenie wy­
warła mowa adwokata Zijpsera z Kołomyi, który w 
wymownych słowach przedstawił całą ohydnośó te­
go napadu i oKrzyków r„Pereat Polonia" ze strony 
młodzieży tego narodu/, który sam zaznał jarzma 
niewoli i walczy o Odradzenie własnej ojczyzny. 
Sędzia p. Jakubowicz Wygłosił wyrok Ponieważ bez

pośredni sprawcy uchylili się przed doręczeniem im 
wezwań, prz«to sąd zastanowił ściganie aż do ich 
wyśledzenia. Z tych zaś oskarżonych Rumunów, któ­
rzy jawili się do rozprawy, zasądzono akademika 
Berara jako podżegacze na 100 złr. grzywny, albo 
5 dni aresztu, zaś czterech polieyantów na areszt 
od 14 dni do 1 miesiąca.

Macierz czeska. Jak płodną jest działalność 
Macierzy czeskiej, dowodem następujące liczby: Od 
założenia d 5 grudnia 1880 do końca r. 1892 za­
łożyła ona 2 gimnazya, 4 9 szkół wydziałowych, 
43 ludowych i ochronek. Dochód ogólny w tym 
czasie doszedł kwoty 2,040.705 złr. 93 ct., rozchód 
1,775.1e6 złr. 13 ct.

Podziękowanie, z P r ą d n i k a  C z e r w o n e g o .  
Po odbytej mszy św. dnia 23 b. m. w Kaplicy Do­
minikańskiej , w czasie której dziatwa szkolna od­
śpiewała pieśni, miał ks. Dominikanin Piotr do li­
cznie zgromadzonej dziatwy szkolnej, oraz tychże ro 
dziuów, wyczerpującą przemowę, w której wykazał 
ważność nauki, następnie wdzięczność za nią swoim 
rodzicom, nauczycielom, a zakończając dodał bodźca 
tutejśzemu nauczycielstwu do dalszej Wytrwałej pra­
cy. Ponieważ br. Antoniowie Potoccy, oraz p. J. Ku- 
dasiewicz, jak zwykle tak i dziś po odczytaniu kla- 
sylikacyi dziatwę odznaczającą się obdarzali doboro 
wemi książeczkami i obrazkami, a następnie ks. pro­
boszcz Piotr Strzelichowski również gorąeemi słowy 
przemawiał do dziatwy o pożytku z nauki odniesio­
nej — przeto raczcie Czcigodni Dobrodzieje niniej- 
szem w imieniu tej dziatwy za Wasze trudy, oraz 
pieczę tej tu szkoły, przyjąć najserdeczniejsze dzięki 
od zarządu szkoły. A . T., kierownik szkoły.

P r z t M i i e s i e n i a .  D yrekcya poe/,1 telegrafów  prze­
n io sła  asystentów  pocztowych Józefa Z borila  z T arnow a 
i G ustaw a Jak iil.iczk a  ze Z łoczow a do Lwowa, tudzież  Jó ­
zefa P o d rą /,ik a  z T arnow u do K rakow a.

M ianowania. K rajow a D yrekcya skarbu  zam ian o ­
w ała  kontro lorow  podatkow ych: W ojciecha K rzeptow skiego 
A ntoniego D om inikow skie2ęv W ojciecha P a try n a , B o g u sła ­
wa K ucharsk iego  i W ojciecha S a  orsk.ego poborcam i pp- 
flakow ym i w IX  klasio ran g i; dalej adjur.któw  po atkow ych: 
M arcelego K rajew skiego, Izydora"". P odlaszeckiego, H erm ana 
Kellera, W ła d ’ .ław a H isch tin a , M acieja L ipow skiego, A n­
toniego H ilew icza , P io tra  P en iszk .ew ieza  i  L ud w ik a  
O strow skiego kontro io ram i podatkow ym i w X klasie  ran g i; 
w reszcie p aktyk.in tów  podatkow ych: Józefa  K ulczyckiego, 
T adeusza G ivgorow icza, T adeus/.a Blum skiego, K onstantego 
Kumora, Józefa  G randow skiego 1 Józefa L itw ińsk iego , — 
prow izorycznych  adjunktów  podatkow ych: W ła d y s ła w a  P io ­
trow skiego, J a n a  S aram ę, K azim ierza  S tank iew icza, Józefa 
Podw yszyóskiego. K aro la  K w iatkow skiego, E dw arda  K ró li­
kowskiego, S tan isław a  M ichałow skiego, W incen tego  K ru ­
p ińsk iego , E dw arda  Pacanow skiego i K orola Z ająca, — 
prak ty k an tó w  podatkow ych: S tan isław a  W ilczka, JSreni-di- 
wa W ern era . M aryana C zernika, E ugeniusza L ieb h arta , T a ­
deusza D rozda i A lfreda  W in tera , ad junk tam i podatko ­
wymi w XI k lasie  ran g i.

Repertoar teatru kraKOwskiego-

Oslatnie t r z y  przedstawienia.
We ś r o d ę  28 czerw.ia: Szósty gościnny występ 

Felicyi Stachowicz, artystk, te j to  lwowskiego, „Mąż 
j. grzeczności", komedya w f a k ta c h  Adolfa Abra­
hamowicza i Ryszarda Ruszk^priego.

’We c z w a r t e k  29 czerwi : Siódmy gościnny 
występ Felicyi Stachowicz, art%Li F Hru lwowsktó- 
ge, „Kazimierz Wielki i E s te rn M L ram a t history­
czny w 5 aktach Stanisława K l^^ftkiego.

W p i ą t e k  30 czerwca: O ^ ^ B w y stę p  Felicyi 
Stachowicz, artystki teatru l^ ^ ^ B e ^ o , i ostatnie 
p-zedstawienie. „Piękna ż o n k a ^ ^ im . w 3 aktach 
Michała Bałuckiego.

W i a M c i  nanłowe, literaciie i a r t y z m

— „Śmigusa" nr. 12 z dnia 15 czerwca b. r. 
jest niezwykle okazały; zawiera dwa dou iki, a zdo­
bią go pełne humoru rysunki Brunona Tepy. Prócz 
mnóstwa tryskających dowcipem drobiazgów wier­
szem i prozą, znajdujemy „Listy z Argentyny", „Pu- 
argeldufta", humoreskę „Dlaczego starzy kawalero­
wie się nie żenią", oraz obfity dział satyrycznych 
korespondencji z prowincyi. W dodatku muzycznym 
jest marsz żałobny „Cieniom Lenartowicza" przez 
F. Barańskiego.

Dział ekonomiczny.
Korespondeat petersb, W arsz. Dniewn. pisze,że 

w sprawie zastosowania nowych szematów taryfo­
wych handlu wywozowego i wewnętrznego do prze­
wozu transportów zboża komitet taryfowy uznał za 
konieczne rozciągnąć stosowanie szematu wywozowe­
go do wszystkich stacyj wewnętrznych, położonych 
w obrębie 50 wiorst od portów lub punktów wywo­
zowych granicy zachodniej. Wyjątek dopuszczono tyl­
ko eo do gubernij Królestwa Polskiego, ze względu 
na szczególne warunki rozmieszczenia w tym kraju 
punktów zaludnionych i nieznacznych, względnie 
długości miejscowych linij kolejowych. Komitet gieł 
dowy warszawski i przedstawiciele miejscowych ko­
lei czynili starania o to, ażeby na kolejach Króle­
stwa Polskiego do eksportu zboża za granicę stoso­
wano formułę taryfową przyjętą przy przewozie w 
komunikaoyach wewnętrznych kolei rosyjskich. Ko­
mitet taryfowy, nie przychyliwszy się do tego żą­
dania, zwrócił przecież uwagę na to, że zaprowa­
dzenie 50 wiorstowego pasu pogranicznego przed­
stawiałoby w guberniach Królestwa Polskiego pe­
wne niedogodności. W kraju tym, w obrębie 50- 
wiorstowego pasa pogranicznego znajduje się wiele 
zaludnionych punktów, stanowiących poważne ogni­
ska konsumcyi wewnętrznej. Dlatego też komitet ta­
ryfowy przyszedł do wniosku, że co do gubernij 
Królestwa Polskiego odpowiedniejszem będzie usta­
nawianie taryf tabelowych w ten sposób, aby wy­
równać różnice między zniżonemi opłatami przewo- 
zowemi do stacyj wewnętrznych tego kraju (szemat 
wewnętrzny) a wyższemi opłatami przewozowemi do 
punktów wywozowych zachodniej granicy lądów ei 
(szemat wywozowy).

s y ą  nastąpiło skutkiem p o r o z u m i e n i a  s i ę  
o b u  t y c h  p a ń s t w  c o  d o  p o l i t y k i  n a  
p ó ł w y s p i e  b a ł k a ń s k i m .  E xtrapost nad­
m ienia, iż nie ma tu mowy o jakiejś foimalnei 
ugodzie, ale nastąpiła wymiana zapatrywań i wza­
jemnych zapewnień, co wpłynęło korzystnie na 
wzajemny stosunek obu mocarstw

Kolonia, 27 czerwca. Koln. Ztg. donosi z P e ­
t e r s b u r g a ,  iż skonfiskowano tam b r o s z u r ę  
r o s y j s k ą ,  drukow aną w Anglii i zawierającą 
o s t r ą  k r y t y k ę  p o l i t y k i  r o s y j s k i e g o  
m i n i s t r a  s k a r b u  W i t t e g o ,  jakoteż liczne 
zarzuty, podniesione p r z e c i w k o  o s o b i e  m i ­
n i s t r a .  W edług domysłów autorem broszury 
ma być k t o ś  z w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  
r o s y j s k i c h .

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 27 czerwca. W edług dzisiejszej W n. 

Ztg. kontrolor główny urzędu podatkowego Ka­
rol J a k u b o w s k i  został mianowany głównym 
poborcą podatkowym w finansowej dyrekcyi kra­
jowej we Lwowie.

Prow ;zorycznymi szkolnymi inspektorami okrę­
gowymi w IX  randze zostali m ianow ani: starszy 
nauczyciel Julian L i s k o w i c z dla okręgu So- 
kalskiego. nauczyciel szkół' ludowych Henryk 
W e l f e  (?) dla Kolbuszowskiego i Ropezyckiego, 
nauczyciel Karol F a l k i e w i c z  dla Gródeckiego 
i Radeckiego, katecheta wikary parafialny ks. 
W alenty M a z a n e k  dla Łańcuckiego.

Dubrownik (Raguza), 27 czerwca. Z powodu 
jubileuszowej u r o c z y s t o ś c i  G u n d u l i e z a  
przybyli tu liczni goście z Dalmacyi, K roacyi, 
Bośnii i Serbii. Przedwczoraj wieczór przybył 
namiestnik D a v i d ,  którego z zapałem powita­
no. Wieczorem był koncert i przedstawienie w 
teatrze. Wczoraj zaś rano odbył się uroczysty 
pochód z gmin. Po sumie odbyła się uroczystość 
odsłonięcia pomnika. Prezes komitetu G i o r g i i 
burm istrz G o n d o l a  mieli mowy przy odsłonię­
ciu pomnika Poświęcenia dokonał wikary bisku­
pi. Nadesłano mnóstwo wieńców, w tej liczbie 
był wieniec od króla serbskiego. Popołudniu by­
ły zabawy ludow e; w ieczorem uroczyste przed­
stawienie w teatrze. Miasto było iluminowane.

Dubrownik, 26 czerwca. Mowa wygłoszona 
przez burmistrza Gondolę przy uroczystem odsło­
nięciu pomnika -Gundulieza zakończyła się okrzy­
kiem na cześć cesarza, który był przyjęty z nie­
zwykłym zapałem i długo trftającem i oklaskami.

Oświetlenie miasta było wspaniałe.
Berlin, 27 czerwca. Wczoraj du godziny 6 wie­

czór sprawdzono 148 wyborów ściślejszych. W y 
b r a n o :  23 konserwatystów, 9 z partyi cesar­
skiej, 29 narodowo-libeialnych, 19 ze stronnictwa 
Richtera. 6 z południowo-niemieckiego stronni­
ctwa ludowego, 8 z centrum, 7 Polaków, 14 anti- 
semitów, 19 socyalnych demokratów, 5 Welfów, 
1 Alzatczyka protestującego.

Berlin, 27 czerwca. Do dzisiejszego rana zna­
ne były wyniki wyborów uzupełniających z 166 
okręgów. Wyszli zwycięzko: 25 konserwatyw- 
n y c lr/1 0  ze stronnictwa cesarskiego, 35 narodo- 
wo-liberalnych, 10 z wolnomyślneeo zjednocze­
nia. * r  z południowo niemieckiej partyi ludowej 
9 z centrum. 7 Polaków, 14 autisemitów, 20 
socyalistów, 7 Welfów, 1 Alzatczyk protestujący.

Paryż 27 czerwca. W komisyi cłowej wyja­
śniał wczoraj m inister spraw zagranicznych De- 
velle, że Austro-W ęgry przyznawały mniejsze cło 
dla wina włoskiego skutkiem konwencyi, która 
sięga jeszcze w czasy przed rokiem 1 8 5 9 , kiedy 
Lombardya i W eneeya do Austryi naletały. J e ­
dnak od r. 1891 stan rzeczy się zmień’ , bo fa­
woryzowanie pod względem cła od wina odnosi 
się teraz do całego królestwa włoskiego.

Dalej oznajmił Develle, że z Austryą nawiązał 
układy przed kilku miesiącami o zniżenie tego 
cła, jakie teraz Auslrya pobiera od win francu­
skich Układy trwają dalej.

Paryż, 27 czerwca. Izba deputowanych przy­
jęła bez dyskusyi projekt do ustawy o angażo­
waniu wysłu/.onych podoficerów.

Senat przyjął po kilkodniowej dyskusyi pro­
jekt do ustawy o podatku od trunków.

Paryż, 27 czerwca. Korneliusz H e r t z  w czo ­
r a j  u m a r ł .

Paryż, 27 czerwca W edług doniesień z Bor- 
nemouth Korneliusz Hertz nie um arł jeszcze, ale 
jest konający.

Paryż, 27 czerwca. Kongres międzynarodowe­
go związku kryminalistów został otwarty.

Tulon , 27 czerwca. Onegdaj umarło tu 5 osób 
na cholerę, w okolicy 3 osoby.

Rzym, 27 czerwca. Wczoraj o godz. 6 odbył 
się pojedynek na pałasze między posłami A prile 
i Dibelgiojoso. Ten ostatni lekko ranny.

Telegramy „Nowej Reformy1.1

(Telegram y w łasne  „Now<j R e fo rm yu).
Wiedeń, 27 czerwca. E xtrapost podaje sensa­

cyjną wiadomość, że p o l e p s z e n i e  s t o s u n ­
k ó w  p o m i ę d z y  A u s t r o - W ę g r a f f l i  a Ro-

S p o s t r z e ź e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obserwptorram krakowskiego), 

Kraków, dnia 27 czerw r-a.
wczoraj 

g. 1<> w.
dziś 

g. 6 rano
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc wiatru 
(0 =- cisza, 10 burza)

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm.

742-7 mm

-j-13n,0

WNW 1

85%

dz<ś 
g. 2_pop.

741 6 mm

+11®,6

WNW 1

92%

10

742 4 mm

+17®,:

ESE 1

74%

10

Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej"
ogłasza

że n3 członków Towarzystwa zapisywać się mo­
żna u wszystkich członków Zarządu głównego 

Rady nadzorczej i Sądu rozjemczego, oraz
1) W b urze Zarządu głównego, ul. Sienna. 

L. 7, I I  piętro.
2) U p. Gralewskiej, ul. Szczepańska (gdzie 

apteka F. Gralewskiego).
3) W Towarzystwie Zaliczkowem ul. Szewska 

L. 16.
4) W Administracyi N . R eform y.

Kuna telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 27 czerwca 1893 r.

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a .......................
5% austryacka renta (marcowa) . .
Akcye banku austro-węgierskiego . . 
Akcye kredytowe . . . . .
L o n d y n . . .  .......................
S r e b r o .......................................   . . .
20 to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty au stry ack ie ..................................
Banknoty baDku niemiec. za 100 m.

Wiedeń, d. 27 czerwca. Ruble 129* — 
18-27 —  19-75. Spirytus 17-30 — . 
do — •— . Fszenica 8 2 5 . Owies 7-45.

Kurs w wal.
autiT.

złr. et.
98 15
98 05

111 75
96 65

988 —
339 25
123 20

9 8 0 7 ,
5 85

60 3 77 ,
Cena nafty 

Zyto 6 9 0

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B c r a ń & k i .

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Rodak* 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Bilety wstępu ns festyn w paj ku dra Jordana, 
odbyć się mający we c z w a r t e k  (29 hm.) na do­
chód Krakowskiego Towarzystwa im. Tad. Kościuszki, 
nabywać będzie moŻDa w handlu p. R u d n i c k i e ­
g o ,  w handlu pod firmą S z u l t z  w Rynku i 
w administracyi N . R eform y  Ceua biletu wynosi 
30 ct., dla dzifici 10 ot.

W yszła z druku K s i ą ż k a  p a m i a t k o w a  
p. i  „Hołd Lirnikowi Mazowieckiemu 
Teofilowi Lenartowiczowie N a j d o k ł a ­
d n i e j s z y  o p i s  u r o c z y s t o ś c i .

W siedmiu arkuszach druku z iw U ra: Portret 
poety ; życio rys; ostatnie chwil-, i pogrzeb we 
Florencyi ; postanowienie sprowadzenia zwłok 
do k ra ju ; rywabzaeya Krakowa, ze L w ow em ; 
szi zegól iwa bibliografia; zarys literackiej działal­
ności. pióra dr. Ad im a Bełcikowskiego; dosłowne 
mowy preziden ta  FriecUeina, ks. Bogdańskiego, 
ks. Fedorowicza , wieśniaka Wójcika, i dr. A da  
m a Asnyka. Wykaz wieńców, delegatów, człon­
ków aeputaeyj itd., itd.

Skład główny w księgarni Gebethnera i Sp. 
w Krakowie.

Cena egzemplarza 80 ct. W  ozdobn j  oprawie 
na  lepszym papierze 1 z łr . D la  Prenumeratorów  
„Nowej R eform y 60 i  80 ct. 1453

Przesyłka polecona o 15 ct. drożej.

WILHELM FEWZ
w Krakowie

poleca swoje składy i wystawę
na pierwszem piętrze. 925 48 0

Bawełna kolorowa prawdziwa.
W achlarze jedw abne i z piór.
Parni merye Roger i Gallet.

Dr. Piotr Kucharski
lekarz szpitala dzieci św. Zofii we Lwowie
1484 ordynuje od 20 czerwca 4 5

w R y m a ń  o w i  e.

Miłośnikom kwiatów polecam) wydani nakładem księgami 
Himmelblaua książeczkę p. t.

K w ia t;  w pokoju
ich wybór, sposób pielęgnowania według naj­

nowszej nauki i własnych doświadczeń
przez

E lżb ie tą  M ieroazow ską.

Cena dla Prenum eratorów „Nowej Reformy* 
za egzemplarz oprawny 1 złr. z przesyłką po­
cztową.

Przy grac! I zakładach, przy składkach I zapisach
pamiętaimy

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej11.

I
Wszelkie papiery wartościowe

b a m k m o t y  s a g r a a l e a a e  

i momety
kapuje i sprzedaje 

pod itaJkorzystalejszr.iii warunkami

wymiany
filii o. k. uprz. galio.

J Banku hipotecznego
k l  w Krakowi*, Rynek, I, 30.

JL  WG Zlecenia z prowincyi uskutecznia 
ryj się odwrotną pocztą bez d a lic ie n la
J a j  p r o « l i y i .

Dom bukowy i kantor wymuró JAKOBA HOCHSTIMA kupi .e i sprzedaje p a d  w ^ jk o r iy  i t a l ą j u e  nJL w a n u i k a a U  krajowe i zagraniczne papiery, akl 
Osty zastawia. I«syr Manaty, wymienia wszelkie kupony, wyleeewano papiery. — Zleoenia i  %-wwinoj
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Powidełka przeciw błędnicy
wyrobu

S e w e r y n a  K u r o w s k i e g o
aptekarza w Wadowicach.

Środek p rze w y ż sza łb y  skutecznością  
wszystkie w tym celu używane. Używa 
się w w ypadkach niedokrewności i w o- 
góle tam, gdzie na wytwarzaniu  się zdro 
wej krwi zależy.

Cena słoika I złr. 70 ct.
Je d y n y  skład w aptece u J. Macu- 

d z i ń s k i e g o ,  aptekarza  w W a  
d e w i i i w h .  1530 l 10

Liczne zamówienia tak w kraju ja k  i 
zagranicą s tw ierdzają  skuteczność.

Sem inarzystka
z mata/i| poszukuje lekcyl na wakaoye 

Łaskawe zgłoszenia pod adresem : W . Z. 
pos.r restante K rak6w . 1541 1 3

Apteka w Krakowcu
poszukuje 1531 1

ucznia do praktyki.
Młody snbjekt lub starszy 

praktykant
znajdzie umieszczenie w hand lu  de iika - 

h'«6w  1 win 1542 1 3
Gustawa Rosenberga w Bochni.

m l e k o
świeże, prosto od krowy,
można mieć codziennie przy ul. 

Lubicz, I-i. 23 . i Ą j  i 5

ęn ANTONI SC H U LZ
w  K r a k o w i e ,  u l .  ( s z e w s k a ,  1 8 ,  

pole a  i « e  d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburskie w ina
białe po 50, 65, 75 ot i 1 złr. butelka 
ozerwone „ 55, 65, 80 ot. i 1 złr. butelka

w beczkach znacznie taniej.
1550 1 10

Awlso.
W  celu zabezpieczenia dostawy  

drzewa opalowego o d b ę ią  się w 
m iesiącu lipcu  1893 następujące 
publiczne rozprawy ofertowe, a miano

w ic ie : ! 487 1 2

dnia w urzędowej 
kancelaryi w dla stacyi

1 0 Tarnowie
Tarnowa

SO S N. Sącza
5■a 93Jsd Opawy

1 0 CL o 5
*
93

Karniowa
T3 Cieszyna
SJUCl

aa<eg Ołomuńcu
Bielska

O -w00CL Przerowa

1 2
1

O03N Prościejowa
3
a Hranic

O
hi eg93

hc93a
Szymberku

o
co Wadowic
OJ00i-H Chrzanowa

17 99 Krakowie Kęt
O.

Niepołomic
Bochni -

Uwaga. Bliższe wa unki podane są:
1. w urzędnwej , Gazecie Lwowskiej* z d.

24 czerwca b. r.;
2. w dzieunP.n „Ozas“ z d. 23 i-zerwca b. r.; p
3. w dzienniku ,,Nowa Reforma* z dnia ^  

23 czerwca b. r , a nadto powziąć można Z' 
wiadomość z ze.zy.ów warunkowych , służą- n 
oyoh do przejrzenia stronom interesowanym w 
w kancelaryaub o. i k. magazynów zaopatrze­
nia wojzka, przy wszystkich i.'ov rayztwaeh 
rolnicso-gospodarskich i c. k. Starostwach 
powiatowyen w obrębie komendy o. i k. 1. — 
korpusu.

In M c n tu i a c. i k. 1. korpusu.

$  „mi a

Je d y n y ,  pew ny środek osuszan ;a tanim  
kosztem wilgotnych m ieszkiń  niszcze­
n ia  grzybka drzewnego. Bliższych instruk- 

cyj i broszurek udz>ela bezpłatnie

Filia fabryczna „Exsiccatora“ w Krakowie,
.1. Gertrudy 2 0 , 1 p ię trc . 1430 4 10

Traductions de polonais
ou d’allemand en franęais. A. Dan­
ton, Cracovie, Szlak, 25. 1323 4 4

Fortepiano i pianino Berlińskie
now e, bardzo  tanio do sprze* 

dania. 1189 12 o 
W iadom ość: ulica Kopernika, L. 32.

KSIĘGARNIA mimik i SPÓŁKI w M o w ie
p o le ca :

120 dziełek dla młodzieży
stosownych na Nagrody i do powiększania Bibliotek szkolnych.

P oniew aż polecone przez Wysoką Radę szkolną dziełka dla młodzieży w li­
czbie około 130 niewypełniają braku książek do czytania, jaki się odczuwać da 
je  w sferze m łodych czytelników, przeto tam gdzieby się okazała potrzeba po­
większania Bibliotek lub odstąpienia od zwyczaju obdarowywania dziatwy coro­
cznie jednakow em i prem iam i — pplecamy powyższe wydawnictw a, pod każdym 
względbm doborowe.

Katalog dostarczamy n a  każde zażądanie. 1519 3 3

Pierwszy krakowski zakład

liai
za pomocą pary

ubiorów męskich i sukien damskich
poleca swoje biura przyjęcia

Kraków, biuro centralne, ulica Grodzka, L. 51 .
L w ó w ,  ulica Jagiellońska, L. 9 .
Przem yśl, ulica Dobromilska, L. 73,

Szanownej Publiczności do łaskaweg) uwzględnienia, 

i 444 2 10 - TL szacunkiem

H ecker & Y aternacht.

f ł a m a  Pragnie, any jej stanik leżał 
I i c Ll U cL U a l l l a  z szykiem, bez fałdów.
T o  ( l a  s i ę  j e d y n i e  o s i ą g n ą ć  p r z e z  u ż y c i e  

P r y m ’a  p a t e n t ,  u l e p s z o n y ó ł i  ł i a f t e k .
Kolosalny wynalazek w dziedzinie mody.

W staniku z zwykłem! haftkami już po 4t-jj Stanik z Prym’aJ ulepszonemi haftkami pu
tygodniach użycia przeszło 6 miesiącach ożycia

szwy rozchodzą się i pełno fałaow | leży gładko, jak .
Na powyższych wzorach są umieszczone haftki d la  uw idocznienia %. f  

na materyi, w rzeczywistości znajdują się one pod materyą.

P rym ’a patent ulepszone haftki
nie gną się, nie wyciągają i nie otwierają się same. Bez rozmierzania znajdują 
dnie naprzeciw, ztąd niemożliwe nieregularne przyszycie tychże i k żywość etat'

Przy sukniach do p ran ia  są one nlezbedne. Pranie i 
nie szkodzi im. Stanik utrzym ują przy praoy 1 silnym rnohn w należy: 
i wskntek tego nie traci swej formy.

Co do trwałości wytrzymalsze od wszelkich innych za iią t ,  
gdyż po zażycia stanika mogą być odprnte i znowu nżyte.

Z  powodu tych zalet każda oszczędna gospodyni kupi chę­
tnie pak iec lk  tychże za 30 ct. i przyszyje je do stanika, a każdy zdumiewać 
si_ będzie nad je j piękną 1 zgrabną flgnrą.

Przyszycie tychże łatwo, na każdej kartce bliższe objaśnienie. 1383 6 6
Nabyć można we wszystkich lepszych handlach galanteryjnych.

Apteka F. Gralewsfe iego
w Krakowie 

sądem J a n a  S y  g i e  t j  l isk i eg o , magistra farmacyi, 
r i - ż i  zaopatrzoną w wody m in e r a ln e ,  środki lecznicze kr-jow e i zagra

puder ,  pastę na piegi i proszek na mole. 
Zam ówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 1417 4 8

1438 G 10

Wyłączny skład dla Galicyi, 1 odomoryi i Wielkiego Księstwa Krakowskiego

oryginalnych pługów, siewnikow i innych wyrobów
R u n .  S A C H  A  w Plagwitz pad Lipskiem

znajduje się tylko w e  L w o w i e  j j  i - s c y  -ulI ,  J a g i e l l o ń s k i e j ,  1 3 .
uryginalne ozęscl składow ą zaw sze w zapasie. — Katalogi na żądanie g ra tis  i franko.

JA  h JŁ 7 ’J k  H 9  na Szląsku austryackim (Ernsdorf). Z a k ł a d  l i y d r o -
- w f  w  U ®  M lJ  p a t y  c z n y  i  ż ę t y c z n y .  tjzdrowisko klimatyczne. 

Knracya elektryozD., mięsieniem, mlekiem. S e z o n  o d  i  m a j a  d o  3 0  w r z e ś n i a .  
Lekarz: D r .  E d tn .  K o w a l s k i .  — Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej.

Wyjaśnienia i broszury przesyła I n s p e k c j a  Z a k ł a d u .  828 8 10

Udziały naftowe
w e w sz y s tk ic h  sz y b a c h  ro p o d a jn y c h  

s ą  do nabycia.
Zgłoszenia pod adresem: Centralne B iuro O głoszeń, 

Lwów, ul. K opernika, L. 11, do L, 131=3. 1520 2 3

I Dla Panów.
Najpiękniejszym wynaUzkiem teraźniejszości jest uprzyw. „ga l wano-elektr. 
apara t do sam odzielnego nżyw ania“ , który w przypadkach  
os łab ien ia  (osłabienia siły męskiej) zawsze z najlepszym skutkiem jest uży­
wany Przez lekarzy we wszystkich państwach bardzo gorąco po ie< any. 
Birdzo łatwe zastosowanie aparatu. W kieszeni w etui wygodnie można go nosić 
Opis aparatu darmo VV zapieczętowanej kopercie za nadesłaniem marki za i0 
ct. Można dostać n e. k. uprzyw właściciela i wynalazcy J. Angenfclda.

Wiedeń, I., Schnlerstrasse, 18. 560 2 i 0 I

SPÓŁKA HANDLOWA w ZAKOPANEM
S to w a r z y sz e n ie  z a r e je s tr o w a n e  z o g r a n ic z o n ą  p o ręk a

poleca ^
wszelkie tow ary  kolonialne i spożywcze; wina, rum y, likiery, rosolisy i piwo. \  
Porcelanę, szkło, naezynia ku ch e n n e  blaszane i żelazne. Materyały o isemne, % 
przyb ry do szycia toaletowe i galanteryjne Bieliznę białą, włóczkową i prof. I  
Dra Jaegera. Wszelkie wyroby w zakres handlu żelaznego wchodzące. W y ro b y  r  

koszykarskie, p łó tna  krajowe i bieliznę stołową. 1414 4 20 )
Skład, serdaków własnego wyrobu. }

Wielki skład w yrobów  d rze w n y ch , r z e ź b io n y c h  według wzorów Wgo Stanisława Witkiewicza.)
Spółka Handlowa zaopatrzona je s t  we wszelkiego rodzaju towary, po trzebne )  

tak dla ludaośei miejscowej, jak  i dla przybywających na sezon gości, ^

Samodzielne

w o d o c i ą g i
dla nbogicL w wodę wysoko położonych miast, m ająt­

ków ziemskich i gospodarstw wiejskich. — Jedyne

samodzielne
wodociągi znakomitej konstrnkoyi technicznej dla wy­
ciągania wody z głębokich studzien na dowolną wyso­
kość, ustawia J k . n t ,  H a n z  ,  f a b r y k a  

w o d o c i ą g ó w  i 377 21 oO

pomp
w D ran icach  (M atir. W eioskirchen).

Wszechstronna poręka kosztorysy i setki poleceń za 
wykonane wodociągi darmo i opłatnie.

Dachówki falcowane
Nieniejszem mam zaszczyt zawiadomić pp. bu­

downiczych, architektów i właścicieli domów, iż 
posiadam znaczną ilość zeszłorocznych dachó- 
wea falcowanjch, jakoteż i terowa- 
njcli (czarne), ustanawiając ceny za takowe 
aż do 1 lipt-a b. 1*. te saine co w roku zeszłym.

Posiadam również rodzaj dachówek, których 
krycie o 15°/0 taniej wypada, aniżeli krycie sło­
mą. Dia przewozu dachówek na prowincyę uzy­
skałem znaczny opust kolejowy., *94 12 2rt

W i k t o r  L u b l i n e r , 
w Krakowie, ul. Dietla, 4 4  i Stratom, 18.

1451 Pierwsze piętro 40
z balkonem, składające się z siedmiu pokoi , 2 
przedpokoi, alkowy, kuchni, dwóch poki dla słu­
żby i spiżarni, przy Małym Rynku w domu Dra 
Śliwińskiego do wynajęcia od i października.

Ukończony maturzysta
poszukuje lek c ji w mieście lu b  też 

na p row inc ji. 1515 2 a 
Wiadomość w Admin. N. Reformy11

Rękawiczki
(ib i ttziecu

różne nowe gatunki, jedwa­
bne, półjedwabne i niciane

polecają 1270’9 10\ Porębski & ZimJer
-  -w  K r a k o w i e .  

W W W  ( V  w  v / w *
W a ż n e  d l a .  Z ł o t n i k ó w !  

N a j p i ę k n i e j s z e  1 n a | t u f u i e

O ssa sep ia  (Asepia)
do nabycia w handlu o s a s e p i j  W ie ­
deń, V I I ,  F . E ck a rt V I I ,  Nen- 

bangasse, 52. 15102 10

K utry (walizki)
ud 2 złr. 50 ot. do 20 złr.,

Torby ręczne
od 2 złr. da 40 złr.,

Torebki damskie i męskie z paskami
od I złr. 85 centom do 6 z łr ,

Neeeitsairj i  manierki
poleca 1077 22 0

handel przyborów do palenia, oraz fa­
bryka niezrównanych

totek hygienicznyoh
S. W. NIEMOJOWSKIEGO

K r a k ó w ,  B a i s l e u n l o * ,  2 8 ,

W Zakopanem na K ru­
pówkach

p e m y o iia t
dla chorych potrzebu‘ących gór­
skiego powietrza, z komfortem u- 

rządzony.
Bliższych szczegółów udziela się 

na żądanie. 1521 2 3
D r .  C h w i s t e k , 

kierownik.

G o rz e ln ik
kawaler, wykształcony teoretycznie oraz 
praktycznie . oraz posiadający w iadom o­
ści gospodarki rolnej, poszukuje posa­

dy zaraz. 1518 2 3 
Łaskawe oferty raczą się zgłosić pod 

adr : W. K. W Klikowej pod T a rn -w e m .

Letnie mieszkanie
w Z ie lo n k ac h ,  7 i  nuli od Krako­
wa, składające się z 3 pokui, kuchni, a 
na życzeń e 1 stajni jest do wynajęcia.

Bliższa wiadomość w Krakowie, ulica 
Floryańska, L. 20, II piętro. 1488 s 3

Maszyna parowa
leżąca, czterokonna z kotłem le­
żącym , jest z powodu postawienia 
większej t a n i o  d o  s p r z e d a ­
n i a .  —  Oglądać można w  T r z c i ­
n i c y ,  kolej transwersalna. 1523 2 2

C. k. austryackie koleje państw ow e.
W l O I Ą C i  x H O Z K Ł A D U  J A Z D A

w a ż n e g o  o d  1  m a ) a  1 8 9 3  
w e d ł u g  o z a . s u  ś r o d l t o - w o  -  e u r o p e j s k i e g o .

O d j a z d  x  K r a k o w a  ( w z g l ę d n i e  P o d g ó r z a ) .
7.07 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa l

j  Zagórza, w Przmiiyślu do Chyruwa i Nowego Zajórżo.7.15 ,  „ ,  z Podgórza-Płaszowa
8.00 rano pociąg osob N r. 15 z Kłakowa
8.10 ,  ,  „ „ „  z Podgórza-Płaszowa

10 45 przed połud. poo. osob. Nr. 13 z Krakowa
10.55 „ ,  „ „ z Podgórza-Pł.

9.20 wieczór pociąg pospiesz. Nr. 1 z Krakowa 
9.28 ,  ,  „ „ z Podgórza-Pł

10.55 v  nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
11.05 ,  „ ,  ,  „ z Podgórza-Pł,

6.4U popołud. pooiąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
6-50 „ „ „ z Podgórza-Pł.

12.00 w połnd. pociąg mięszany Nr. 451 z Krakowa 
1220 popołud. „ „ „ „ 7, Podgórza-Pł.
8.19 wieczór „ „ Nr. 461 z Krakowa
8.30 „ „ „ „ „  z Podgórza Pł.
8.44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p- Zwierzyn.) 
8.59 „ „ „ ze Zwierzyńca
9.04 pn,ed połud pociąg osob. z Podgórza-Płaszowa
9.10 „ „ ,  ,  przystanku
7.05 wieczór pociąg mięszany z Krakowa (p. Zwierz.)

„ ze Zwierzyńca 
7.25 „ , osobowy z Podgorza-Płaszowa
7.81 n ,  n „ przystanku
4.38 rano pooiąg mięszany z Krakowa (p. Zwierzyn.)
7.20 „ „ „ ze Zwierzyńea
5 >«0 „ „ „ z Podgórza-Płaszowa
5 06 „ , n przystanku
2.20 popołud. poc.ąg mięs . z Krakowa (p. Zwierz) 
2.35 „ „ ,  ze Zwierzyńca
2.46 .  „ . z  Podgórza-Płarzowa
2 52 n „ , .  p zyatanku
6.40 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
6.65 „ „ „ Nr. 1020 z Pndgórza-Pł.
7-0i „ „ przyst.
8 25 rano pooiąg osobowy Nr. 23 z Krakowa
8.88 „ „ „ Nr. 1014 z Pcdgórza-Pł.
8.44 „ .  „ „ z  przyst.

}do L v » v z :  ma połączenie 
i Nadbriezia.

w Bierzanowie od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa

no Podw o łoccjsk . ; ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszvo w Rzeszowie 
do Jasła  i Nowego Zagórza, w Jarosławiu do Sokaia, w Przemyśla do Chyro wa, 
Stryja i Stanizławowa.

do Suezawy przez Ł w ó v ;  ma połączenie w Rzeszowie do Jasłu i N. Zagórza.
do Podw o łocc jsk ; ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Ni ib rzezU , w J a ­

rosławiu do Rawr Ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja. Od 1 Gpoa do 31 sierpnia ma w Tarnowie p-.ąozenie do Orłowa, 

do R zeszow a ; ma połączenie ■« Kodgóm, -Płsszowie do Żywoa, w Bierzanowie od 
Wieliczki, w Tarnowie do Grybowa.

I do W ieliczk i.
/
| do W ie liczk i; ma połączenie w Bierzanowie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

l ' do H uslatyna przez Suche, N. Sącz, N. Zagórz: ma połąozenie w Kalwaryi do
i  Wadowio i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, w Nowym Sączu do Orło­

wa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic.

do C h jro w a  przez Suchę, N. Sąoz, N, Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do W a­
dowio, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.

do Ośwłęcim a.

do Oświęcim *.

do Ż jw ca .
1
\  d o  C h a b ó w b  i (Zakopanego), k  -b ta  i i M s z a n j  D o l u e j  bez zmiany wagonów, 
j  Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

4 59 rano pooiąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Pł. 
5 0 0  „ ,  „ .  n .  Krakowa
612  rano pooiąg pospiesz. Nr. 2 do Podgórza Pł. 
6.20 „ ,  „ .  .  „ Krakowa

Przyjazd do K rakowa (względnie Podgórza)

2.1ó popot. pooiąg osobowy Nr. 14 
2-25 „ „ „
8.09 wieozór 
8.20 r
9.34 w nocy 
9.42 .

do Podgórza-Pł. 
„ „ „ „ do Krakowa

pociąg osob. Nr. 16 do Podgórza-Pł 
• .  ,  e Krakowa

pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł.
,  „ Krakowa

8.42 raso pooiąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Pł.
8.56 „ ,  ,  » n » Krakowa
7.49 rano pociąg mięsz.
8.05 ,

Nr. 462 do Podgórza-Pł. 
, „ „ Krakowa

7 j " o d . r o i o c z j s l  ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie.od Jasła,
w Tamowi od 1 lipoa do 31 wrzeąnia z Koszyc i Orłowa.

z Suczaey przez Lwów.
ze L w o w a ; ma połączenie = Przemyśla od N. Zagórza , w Jaros- iwiu od Sokala,

w Rzeszowie od Jasła, w Dębioy ud Rozwadowa i N adbrzeża, w Tarnowie od O r­
łowa i Mszany dolnej.

z  P o d W A ł o e z y s k  ; ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzaoowie od Wiel czki.

*  P o d w o ł o c z j s k  ma połączenie ; w Przemyślu o. Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu od Bełzoa, Sokala i Rawy Ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
w lzębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza .

w R zeszow a ; ma połączenie w Tarnowie od N. Sącza , w Podgórza Pł. od lywua.
z Wieliczki^; ma połączenie w Bierzanowie do Lwowa, w Podgórzu-Pł. d > „ woa

i Nowego S ącza , a od 25 czerwca do 15 września do Chabówki ^Zakopanego) 
Rabki i Mszany Dolnej. ‘ _

z W ie liczk i; ma połączenie w Bierzanowie do Rzeszowa, w Podgórzu.-rłaszowlu 
do Sueby, Nowego Sąoza, Żywca i Nowego Zagórz.

z Baczacza prz-z Chyrów, N. Zagórz, N. Sacz, Suohą; no. połączenia w Jasie  od 
Itzef /owa, w Zagórzanach z Gorlic, w Nowym Sączu w czasie od. lipo* 1 do 31 
sierpnia od Orłowa i Koszyc.

% H u s l a l y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suohą; n»* połączenia, w Ja  nu ud 
Rzeni owa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sącza z Orłowa, w Suchy od Zwarde- 
ni.. i Żywca, w Kalwaryi od Bielska i Wadowio.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fa bryki Braci Fiałkowskich v Bielsku.
4

6.34 wieczór „ „ ,  452 , Podgorza-Pł.
6.52 n . > n > .  Krakowa
6.88 rano pociąg osobowy Jo Podgórza przyst.
5.44 ,  „ „ „ .  Płaszów
5.59 „ „ mięsz „ Zwierzyńea
6.05 „ „ .  . Krakowa (p, Zwierz.)
4.04 po poł. pociąg osobowy do P  idgórza przyst.
4-19 , r ■ n n Płaszów
4.18 n „ n mię6z. „ Zwierzyńca \
4 33 n , ,  „ Krakowa (p. Z j )

10.40 prz-d poł pociąg mięsz. do Podgórza pfzyst\
10.46 n , „ Płaszi.
10.54 „ „ „ „ n Zwierzyńca
11 09 B n „ „ „ Krakowa (p. Zw.)\

8.53 wieczór pooiąg mięszany do Podeórza przyst
8.59 „ PłaBz.
9.07 „ Zwierzyńea
9.22 „ „ .  „ Krakowa (p. Ziv.) b
8.21 rano poc. osob. Nr. 1019 lo Podgórza przyst. U
8.27 n ,  „ „ ,  Płaszowa , ■* Ż y w c a ; ma połączenie w Kalwaryi od Wadowic.
8.55 ,  r „ Ń r l 8 „ Krakowa
7.17 wiecz. poo. osob. Nr. 1013 do Podgorza-przyst.
7.23 n Płaszowa
7.40 „ „ ,  Nr 24 ,  Krakowa ,

R izkłady jazdy w formacie kieszonkowym s( >Ao nabycia po cenie 10 ot. we ws ystkich staoyaoh o. k. kolei p mstwowjj , u m-
duktorów przy pociągach , jakoteż w Krakowie w biurze i; ■ Bycyjnym Bujańskiego , w głównej trafice, w księgyrni Krzyżanowskieg >, w cu 
Manriziego i w handlach Fischera (linia A B ) i Porębskiego di 5- nilera.

 --

i  Oświęcim a.

z Oświęcima. 1211 115 6

l  z  M i z a n j  D o l n e j ,  C h a b A w k i  (Zakopanego) i R a b k i  bez zmiany wagonów 
( \  tylko ud 25 czerwca do 15 września.

1 . . .     _ . a . , _: .. i,a» .

Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.



DODATEK NADZWYCZAJNY
do Nru 145 „Nowej Reformy“.

Z Izby sądowej.

(Proces ks. Stojałowskiego. — Koniec rozprawy  
sobotniej).

Przewodniczący konstatuje, że ustęp w sprawo­
zdaniu N ow ej Reform y, brzmiący: „ P r z e w o ­
d n i c z ą c y .  vV areszcie siedzisz długo, a jednak 
tak dobrze wyglądasz", jest umieszczony oderwa­
nie i nie w tem znaczeniu, w jakiem był powie­
dziany. Dotyczył 011 bowiem stwierdzenia tej 0- 
koliczności, że jeżeli Pszonak dzisiaj po dłuższem 
siedzeniu w więzienia dobrze wygląda, to tem 
bardzie] wtedy, kiedy go kazano okuć, wygląd 
jego usprawiedliwiał to zarządzenie.

P r o k u r a t o r  wyraża przekonanie, że wszyst­
kie sprawozdania w Now ej Reform ie  s ą  z g r u n ­
t u  f a ł s z y w e  i t e n d e n c y j n e  (! ?) Twierdzi, 
że zwrotu: „ D o b r z e  r o b i ł ,  c ó ż ,  m i a ł  ci  
c u k i e r k a  d a ć ? "  — użył nie w tem znacze­
niu, jak wydrukowano w N ow ej Reformie.

(Użył go po słowach P s z o u a k a :  „że  g o  
M a  z a  r a k  i (woźny) z a  k a r k  p r z e m o c ą  d o  
a r e s z t u  c i ą g n ą ł . "  P rzyp . R e d )

P r o t o k o l a n t ,  p. N i e m i e c ,  utrzymuje, iż 
„świadkowie wszyscy twierdzili, że Pszonaka n i e 
b i t o " .

(Paktem jest, że świadek M a z a r a k i  tw ier­
dził tylko, „iż n i e  w i d z i a ł ,  aby Pszonaka bi­
to, z powodu, ż e  w t e d y  p o s z e d ł  p o  k l u ­
c z e " .  To samo utrzymywał świadek M a j e w ­
s k i ,  mówiąc, „że n i e  w i d z i a ł ,  czy Pszonaka 
bito". Świadek M o r  a w i e c k i zas również tw ier­
dził tylko, „że n i e  w i d z i a ł ,  czy kto bił Pszo­
naka, i że go sam nie b ił“. Zaznaczamy zaś w 
ogólności, że sala rozpraw w sądzie karnym nie 
jest miejscem do polemiki z dziennikami — a 
dla u z a s a d n i o n y c h  sprostowań istnieje § 1 9  
ustawy prasowej. P rzyp . Red.)

Przewodniczący o g ład a  uchwałę t r y b u t u ,  — 
mocą której do odczytania wyroku biskupiego 
kunsyslorza i atlow  namiestnictwa, jakoteż oma­
wiania przedmiotów .powyższych dwóch spraw 
dotyczących, i odczytania części broszurv „ For 
das Weltgericht, — w myśl przepisów moralności 
i porządku publicznego, — ma być zarządzona 
tajność rozprawy.

O b r o ń c a  stawia wniosek, aby przewodniczą­
cy udzielił oskarżonemu głosu, co do tych kwe- 
styj, które nie wykluczają jawności.

Oskarżony jednak głosu nie zabiera, przewo­
dniczący zaś zarządza odczytanie tych ustępów' 
z wyroku konsystorskiego, które mogą być od­
czytane na posiedzeniu jawnem.

Wyrok uznaje księdza Stojałowskiego za nie- 
stającego z powodu, żo pisemnych wezwań nie 
przyjmował. Uznaje go winnym: że chrztu para­
fianom swoim nie udzielał w odpowiedniej porze, 
a nadto zwlekał chrzest dzieci tych parafian, 
których uważał za nieprzyjaznych sobie. Że na­
bożeństwo za późno odprawiał, jakoteż msze 
w prywatnych domach odprawiał, opieszały był 
w katechizacyi. że długiemi mowami parafian od 
słuchania kazań odstraszał, że ślubów udzielał 
bez zbadania wymogów prawnych i państwo­
wych, że źle administrował majątkiem kościel­
nym i funduszami przez wiernych składauemi, 
a mianowicie, że spalonej stodoły, mimo wyasy­
gnowania mu pieniędzy ubezpieczających, nie odbu­
dował, tylko zakupił dwie inne stodoły, mniejsze 
od spalonej. Że pieniądze parafian wbrew ich 
woli na inne cele obracał, że beż, udzielenia 
absolucyi od suspenzyi odprawiał msze św„ że 
poleceń konsystorskich przyjmować nie chciał, że 
potwarze na swego dziekana miotał, że samemu 
biskupowi sufraganowi czynił kłamliwe zarzuty, 
uwłaczające jego powadze i t. d.

Poniedziałek. Szósty dzień rozprawy.
Po zarządzeniu jawności przewodniczący przy 

stępuje do omówienia konkursu ks. Stojałowskie­
go. Sprawa konkursowa ciągła się od 5 stycznia 
roku 1886 do 28 kwietnia 1888 roku.

Między innemi wystąpiła także galicyjska Kasa 
Zaliczkowa i ta Kasa głównie konkurs popierała. 
Z aktów okazuje się, że term ina sądowe po kil- 
kakroć były odkładane. Nakoniec sąd lwowski 
uznał, że są powody do otwarcia konkursu i ten­
że do maj ^tku ks. Stojałowskiego wprowadził.

Xsiądz Stojałowski wniósł rekurs przeciw pier­
wszej uchwale sądu lwowskiego!;’ jakoteż później 
rekurs rewizyjny, które atoli skutku nie odniosły.

Przewodniczący odczytuje ustawę, na mocy 
której każde otwarcie konkursu pociąga za sobą 
dochodzenie karne. I w tym wypadku dochodze­
nie wytoczono, którego skutkiem był akt oskar­
żenia prokuratoryi państwa we Lwowie z 25

marca 1889 roku. Akt ten zostaje odczytany. 
Zarzuca ks. Stojałowskiemu :

a) popadnięcie w konkurs, nieogłoszenie upa­
dłości mimo, że przedtem mógł spostrzedz, że 
passywa jego aktywa przewyższają;

b) oszustw o;
c) sprzeniewierzenie pieniędzy pielgrzy mów do 

ziemi świętej na lampę do grobu Ohrystusa ks. 
Stojałowskiemu złożonych;

d) krzywoprzysięstwo;
e) gw ałt publiczny przez wymuszenie.
Os k .  Ponieważ z wyroku sądu odpadły wszy­

stkie powyższe zarzuty, a została tylko sprawa 
oprzeniewierzenia, p.zeto sądzę, że aby sprawy 
nie przewlekać, pan prokurator się zgodzi na po­
minięcie w odczytywaniu tych zarzutów, które 
upadły i przeciw którym nawet prokuratorya nie 
rek u ro wała.

P r o k .  sprzeciwia się; żąda odczytania wszyst­
kiego —  w ciągu długiego i nudnego czytania 
zarzutów odnośnego aktu -  które, jak wspom­
niano, w późniejszem dochodzeniu okazały się nez- 
podstawnemi, zatem nie mogą stanowić żadnego 
przeciw oskarżonemu zarzutu, stawia oskarżony 
i obrońca wniosek, aby odczytano tylko ten ustęp 
z aktu oskarżenia, który dotyczy sprzeniew ierze­
nia, t. j. tego, za eo został ks. Stojałowski zasą­
dzony.

Przewodniczący po naiadzie, komunikuje, że 
nie przychylono się do wniosków obrońcy i oskar­
żonego.

Zatem czytanie trw a dalej.
Podczas popołudniowej rozprawy następuje od­

czytanie wyroku sądu krajowego, wydanego na 
poprzednio odczytany akt oskarżenia.

Wyrok uznaje ks. Stojałowskiego winnym  popaa- 
nięcia w konkurs i zasądza go na cztery tygodnie 
aresztu. Uwalnia zaś zupełnie od dalszych czterech 
zarzutów aktu oskarżenia.

. Motywa ilw a 1 n i a j ą e  e oskarżonego od po­
czynionych mu zarzutów, odpowiadają mninj wię­
cej przytoczonym iu ż  w ciągu naszego sprawo­
zdania faktom, dotyczącym pielgrzymki do ziemi 
świętej i sprawienia lampy do Bożego Grobu. 
Oo do innych zarzutów, również za bezpodstawne 
w wyroku uznanych, pomijamy je, jako w spra­
wozdaniu z tego procesu, bezprzedmiotowe

Od uwolnienia za zbrodnię sprzeniewierzenia 
w wyż przetoczonym wyroku, Wuiósł prokurator 
zażalenie nieważności. Sąd kasacyjny przychylił 
się do zażalenia prokuratora i przyszło do po­
nownej rozprawy, tylko co do sprzeniewierzenia 
której wynikiem był wyrok, uznający księdza 
Stojałowskiego winnym oprócz krydy, także sprze­
niewierzenia kwoty nad 300 złr. z pieniędzy zło­
żonych na jego ręce przez pątników mających 
zamiar na wiosnę 1886 roku odbyć pielgrzymkę 
do ziemi świętej, w kwocie 1.300 do 1.400 złr.

Karą naznaczoną było 3 miesięczne więzienie.
l ło dwugodiinnem  czytaniu aktów następuje 

przerwa.
Od ostatniego wyroku wniósł ks. Stojaiowski 

zażalenie nieważności, do którego jednak sąd ka­
sacyjny się nie przychylił. Podanie oskarżonego o 
wznowienie postępowania i rewizyę wyroku zo­
stało odrzucone.

Przewodniczący udziela głosu oskarżonemu.
O s k  Był odczy any na tąjnem posiedzeniu 

dekret konsystorski. Tego dekretu ruszać nie bę­
dę. Przyznam tylko, że rzeczywiście upomi­
nał mnie mój arcybiskup, i zapowiadał, co mnie 
ma spotkać, — przyznaję również, że te upo­
mnienia pozostały bez skutku.

Pierwsze upomnienie otrzymałem jeszcze od 
ś. p. arcybiskupa Wieizchleyskiego — udzielił 
mi go ustnie. Powiedział: „Był tu u mnie pau 
namiestnik — mówił mi, że ty urządzasz jakieś 
wiece i rewolucye. —  Mój kochany z rządem 
nie zaczynaj, bo może być źle“. — Przyznaję 
się, że tego upomnienia nie usłuchałem.

Drugie upomnienie dostałem aż z Rzymu za to, 
że urządzałem chłopską pielgrzymkę do ziemi 
świętej wtedy, gdy ksiądz Morawski organizował 
równocześnie drugą.

P r z e w o d n i c z ą c y  odbiera głos okarżoue- 
mu. vV ogóle wyrok konsystorski nie może tu 
być krytykowany.

O s k a r ż o n y  produkuje dokument od arcy­
biskupa z dnia 17 marca 1882 roku otrzymany, 
w którym mu prywatnie zapowiedziano, że zo­
stanie mu wytoczone śledztwo sądowo-karne i że 
będzie suspendowany, jeśli nie zaprzestanie ma­
nifestacji p o l i t y c z n y c h .

Przewodniczący nie pozwala oskarżonemu oma­
wiać tego dokumentu i odbicia mu głos w tej 
sprawie.

Oskarżony konstatuje z broszury „For das

W eltgerichtu, że nie generalizuje tam zarzutów 
na całe sądownictwo, jak mu akt oskarżenia za­
rzuca, że owszem aż w dziewięciu miejscach 
sędziów i sądy pochwala.

Co do wyroku za sprzeniewierzenie oświadcza 
oskarżony, że wyrok pierwszej instancyi uznający 
sprawę pielgrzymki za kontrakt „n a z 1 e c e n i e “, 
odpowiada jego sumiennemu przekonaniu. Kon­
trakt na zlecenie wymaga tylko w y p e ł n i e ­
n i a  m a n d a t u  a nie zwrotu tego, co dano na 
wypełnienie tego zlecenia. „Sąd kasacyjny wy­
wodem prawnym swoim poparł wyrok pierwszej 
instancyi i moje sumienne przekonanie — to 
stanowczo twierdzę."

P r z e w o d n i c z ą c y  nie pozwala dalej oma­
wiać wyroku sądu kasacyjnego.

O s k  Ja  chcę udowodnić, że miałem powody 
do nazywania wyroku sądu kasacyjnego w mej 
broszusze mylnym — z czego mi czyni zarzut 
akt oskarżenia.

P r o k .  Nietylko to —ja  temu stanowczo przeczę. 
Akt oskarżenia zarzuca sposób przedstawienia 
rzeczy i s z y k a n y  w broszurze sję znajdujące.

Os k .  Oo do szykan, to takich, jakiemi mnie 
akt oskarżenia częstuje, nie ma w mojej broszu­
rze. — Ja  szykanami nie wojuję. (Poruszenie  
w sali).

Dalej zauważa oskarżony, że w protokóle przy 
drugiej rozprawie o sprzeniewierzenie jest zapi­
sane, że przed sądcm powiedział, że zawsze miał 
pieniądze i ma, i pokazał na dowód 1.500 złr. 
w gotówce. Stawia wniosek o odczytanie doty­
czącego ustępu z protokółów owej rozprawy.

P r o k u r a t o r  (używając ciągle i koniecznie 
wyrazu „ p a n " )  sprzeciwia się wniuskowi księdza 
oskarżonego.

O s k a r .  Juz sto razy słyszałem to „pan". 
(Scnsacya).

O b r o ń c a  popiera wniosek oskarżonego — 
gdyż ta okoliczność jest dla obrony i wyświetle­
nia sprawy decydująca. Popiera ten wniosek tera 
bardziej, że pominięto w motywach wyroku 
takt, że ksiądz okazaniem pieniędzy złożył dowód, 
że udzielony mu m andat każdej chwili wykonać 
może.

Dalej obrońca motywując wniosek tem, że po­
wodem wszystkich procesów wytoczonych księdzu 
oskażonemu była jego d z i a ł a l n o ś ć  p o l i ­
t y c z n a  — żąda odczytania wyż wspomnianego 
pisma konsystorza, grożącego księdzu Stojałow­
skiemu dochodzeniem karnem.

Nakoniec stawia obrońca wniosek odczytania 
zapatrywania trybunału kasacyjnego z r. 1852 na 
istotę kontraktu mandatowego — które to zapa­
trywanie sprzeczne jest z zapatrywaniem trybu­
nału, wyrażonera w procesie ks. Stojałowskiego. 
Orzeczenie zaś sądu pierwszej instancyi w spra­
wie ks. Stojałowskiego tłomaczy kontrakt manaa- 
towy wedle powołanego orzeczenia sądu najwyż­
szego z 1852 r.

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się powyższym 
wnioskom.

Wyroku biskupiego sądzić nie możnr. — trzeba 
go uznać za prawdziwy W razie przechylenia 
się trybunału do wniosków obrońcy, grozi wnio­
skiem o odroczenie rozprawy. (Poruszenie.)

O b r o ń c a .  Akt oskarżenia zarzuca, że ksiądz 
Stojałowski popadł w śledztwo kan 'niezne z po­
wodu różnych czynów od r. 1881 rzekomo -po­
pełnianych. Dokument zaś tu produkowany udo­
wadnia, że konsystorz już dawno nosił się zm y ­
ślą wytoczenia ks. Stojałowskiemu procesu a był 
gotów od tego zamiaru odstąpić, jeżeli ks. Stoja­
łowski zrzeknie się swej akcyi politycznej.

Co się tyczy wniosku o odczytanie rozporządzenia 
sądu kasacyjnego 1852 r. —  motywuje go obroń­
ca tem, że zaieży mu na udowodnieniu, że prze­
konanie oskarżonego wyrażone w broszurze „For 
das W eltgericht“ nie jest lekkomyślnem lekce­
ważeniem wyroków, tylko ma uzasadnienie, praw­
ne, co już w sądzie lwowskim w podzielonych 
zdaniach sędziów w kwestyi karygoduości sprze­
niewierzenia znajduje swoje poparcie.

P r o k u r a t o r  twierdzi, że jest rzeczą obojęt­
ną z jakich względów został wydany wyrok, bo 
gdyby i ze względów politycznych .go Wydano, 
to w razie niewinności ks. Stojałowskiego, nieby 
mu się nie stało. Grozi znowu wnioskiem o od­
roczenie rozprawy, dia zbadania aktów 1

Os k .  Gdyby miała być rozprawa z tego po 
wodu odroczona, zrzekam się moich wniosków. 
Trybunał udaje się ua naradę nad postawionemi 
wnioskami.

Po naradzie, przewodniczący oznajmia, że try- 
buuał postanowił odmówić w s z y s t k i m  wnio­
skom obrońcy i oskarżonego. ( W  saJi wrażenie.)



Motywuje odmowę tem, że wszystkie te wnioski 
w tej rozprawie są, bezprzedmiotowe. Przewodni­
czący konstatuje, że wyrok konsystorza nie czyni 
księdzu zarzutu z powodu jego politycznej dzia­
łalności, zatem poprzednie pismo przysłane księ­
dzu przed wyrokiem, a czyniące zarzut z powo­
du jego działalności politycznej, w rachubę wcho­
dzić nie może. Oo do sprawy konkursowej — 
prosi oskarżony o odczytanie decyzyi sądu naj­
wyższego otwierającej konkurs, której brak w 
spisie aktów.

P r o k u r a t o r  pozostawia ten wniosek do o- 
cenienia przewodniczącemu.

P r z e w .  Decyzya sądu najwyższego jest taka, 
że nie ma powodu dwóch jednobrzmiących wy­
roków niższej instancyi (które zapadły w tej 
sprawie) uchylać.

O s k. Ale tam są odpowiednie motywa. Proszę
0 pozwolenie mi, abym wyjaśnił sprawę kpnkur- 
sową, którą chciałbym już skończyć.

P r z e w ,  odczytuje wyrok.
O s k. Zaznaczam, że przeciw wyrokowi, zasą­

dzającemu mnie na 4 tygodnie, nie rekurowa- 
łem  — ale go nie przyjąłem jako zasłużony. 
W  wyroku sądu najwyższego jest wypowie­
dziane zdan ie : „może być otwarty kcnkurs,
bo jest probostwo11, a w wyroku sądu lwow­
skiego nie uznano probostwa za majątek, z któ- 
regoby można pokrywać długi. Tego zatem 
nie mogłem zrozumieć, że mi namiestnictwo za­
brało dochody z probostwa i dlatego w broszu­
rze pisarem o „ R aulw irtscha ft “.

O b r o ń c a .  Proszę księdza dobrodzieja o wy­
jaśnienie wiele wydawnictwo pism księdza kosz­
towało? Ozy ksiądz do tych pism dokładał?

O sk . Oczywiście musiałem dokładać z począt­
ku. Długów w samych drukarniach przy wejściu 
na probostwo miałem za W ieńca  i Pszczółką 
do 4000 złr.

O b r o ń c a .  W ielu ksiądz miał prenum erato­
rów ?

Os k .  Z początku miałem 700, potem 1000 aż 
do pierwszego procesu. Dopiero po pierwszym 
procesie powiedzieli chłopi: „Kiedy tak, to m u­
simy księdza ratować" — i liczba prenum erato­
rów uo 2000. ( W  sali poruszenie.)

P r z e w o d n i c z ą c y  konstatuje, że konkurs 
został osobną uchwałą zniesiony w myśl §. 154 
(braK majątKu)

Koniec posiedzenia o godz. 8 wieczór.

Wtorek. Siódm y dzień rozprawy.
Przew odniczący Komunikuje, że wszystkie 

p ism a objęte aktem  oskarżenia zostały sk o n ­
fiskow ane i zakaz ich rozprzestrzen ian ia  wy­
dany. W  tym celu zostaje pow yższa okolicz­
ność z aktów  z u rzędu  skonstatow ana. N ako- 
niec odczytuje przew odniczący rozporządzenie  
sądu  najw yższego, delegujące sąd krakow ski 
zam iast sądu  cieszyńskiego Uo rozpatrzen ia  i 
w ydania w yroku w spraw ie księdza S to jałow - 
skiego.

P rzew odniczący w zywa oskarżonego, aby wy­
jaśn ił historyę sw oich wydawnictw'

O s k .  P ierw szem  pism em  które przeniosłem  
n a  Szląsk był D zw on , k tóry zaczął wychodzić 
w Krakow ie, gdzie liczne konfiskaty na  wielkie 
m nie narażały  przykrości i straty  m ateryalne. 
Później w ydaw ałem  Polską, na  co księża kaucyę 
złożyli. Jadąc  do ziemi świętej na pielgrzymkę, 
zaniechałem  w ydaw ania D zw onu  i Polski — ‘ 
W ieniec i Pszczółkę m iał podczas mej n ie­
obecności wydawać p. Gzaiński. Tym czasem  
w yszedł zakaz nam iestnictw a, zabraniający d ru ­
kow ania i w ydaw ania W ieńca  i Pszczółki. Po  
rozm aitych trudnościach  udało mi się p rzep ro ­
wadzić, że w ydaw ano W ieniec  i Pszczółką 
w Gzaczy O becnie Wieniec, Pszczółka  i D zwon  
w ychodzą znow u w' Cieszynie.

O dczytyw ania św iadectw  sw oich zrzeka się 
ksiądz oskarżony, prosi tylko o odczytanie 
św iadectw a gminy w K ulikow ie, k tóre też zo­
staje odczytane i brzm i zaszczytnie dla o sk ar­
żonego.

N akoniec n a  w niosek ks. S tojałow skiego zo­
staje odczytane św iadectw o m oralności wydane 
m u przez ks. arcybiskupa W ierzclilejskiego w r. 
1878, rów nież bardzo  zaszczytne, pochw alające 
m u w ydaw anie pism  ludow ych i nazyw ające 
go bene m eritus

O brońca prosi o skonstatow anie, że kalen­
darz W ieńca  i P szczółki zaw iera 6 i pó ł a r ­
kusza druku.

Przew odniczący konstatu je, że zaw iera sześć
1 pół arkusza druku, stron  98.

Z ab iera  głos p ro k u ra to r, staw iając w niosek, 
aby dla ostatecznych w ywodów zarządzić ro z­
praw ę tajną, m otyw ując, że n iepodobna w cza­
sie tego wyw odu odłączyć tego, co było trak to ­
w ane na  jaw nej rozp raw ie , od tego, co tajnie 
om aw iano.

O brońca sprzeciw ia się, m otyw ując, że sp ra ­
wy poruszane na tajnem  posiedzeniu  tyczyły 
się w yroków i aktów , k tóre  nie m ogą być 
kw estyonow ane, a zatem  nie m ogą być i w o- 
statecznych w yw odach szczegółowo poruszane.

O skarżony przychyla się do w niosku obrońcy. 
P ro k u ra to r  obstaje przy swoim . I

O b r .  W spom niał ksiądz dobrodziej, że po ­
b iera ł dochody z p robostw a w kwocie 7000 
złr. Tym czasem  dr. P ająk  w ystąpił z p retensyą 
w kwocie 600 złr., do czego przyłączyły się 
później pretensye Tow . kredytow ego w kwocie 
1400 złr. Jakże m ożna było dopuścić do o- 
tw arcia  konkursu n a  tak  m ałą kw otę ?

O s k . Kiedy n a  m nie po popłochu, rzuconym  
m iędzy wierzycieli przez zatrzym anie mi d o ­
chodów, spadli wszyscy wierzyciele, w tedy ja  
nikom u nie odm aw iałem , owszem  chciałem, aby 
wszyscy byli zaspokojeni i m ów iłem  im, aby 
sobie brali dochody. Dr. P ająk  pierw szy p ro ­
w adził przeciw  m nie konkurs im ieniem  dwóch 
nieżyjących tow arzystw , jednego  w likwidacyi 
drugiego w konkursie a nadto  z sum y 1300 złr. 
k tóra  na  mnie spad ła  w skutek poręczenia, 
i była zabezpieczona na kam ienicy togo, za 
którego dałem  rękojm ię. Mimo przedstaw ień  
czynionycn i dow odów , że ta  sum a je s t zabez­
pieczona, nie chciał d r P ająk  odstąpić od Kon­
kursu i m iał m ó w ić : „T rzeba  przecie raz tego 
Stojałow skiego zgnieść".

J e d e n  z s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h  za­
pytuje, czy ks. Stojałow ski n a  podstaw ie pism  
i listów  od p renum erato rów , jakoteż za pom o­
cą przytoczenia głosów dzienników  i zdań in ­
nych ludzi o wpływie jego na  lud i o jego re ­
daktorskiej działalności, nie m ógłby także dać 
w tym  kierunku swojej charakterystyki?

O s k .  Gelem mojej pracy i pism je st zaw sze: 
zw racać uw agę w ładz wyższycn i rządu  na  to, 
co lud boli, aby na to te w ładze poradziły. 
A ilość listów  chłopskich z gorącem i prośbam i 
gdym ich bra ł w obronę, których odb ieram  
w przecięciu po dwieście tygodniow o, je s t n a j­
lepszym dow odem , że ja  rzeczywiście mogę 
wiedzieć, co lud boli i m am  praw o dopom ina­
n ia  się o jego krzywdy.

Dalej konstatu je  ks. StojałowsKi z aKtów 
sądu  cieszyńskiego, że śledztw o przeciw  niem u 
w drożono i z pow odu § 11 ustaw y prasow ej. 
Sąd wyższy krakow ski zadecydow ał, że spraw a
0 ten  § 11 m a być trak tow aną łącznie przy 
niniejszej rozpraw ie. P ro k u ra to r w ciągu 4 -m ie- 
sięcznego w ięzienia oskarżonego nie m iał czasu 
zbadać tej spraw y i wyłączył ją  z ak tu  o sk ar­
żenia, grożąc, że gdy oskarżony na  to się nie 
zgodzi, rozpraw a i w ięzienie śledcze oaiożone 
zostanie aż do września.

P r z e  w. p rzeryw a oskarżonem u, zw racając 
uw agę na  to, że ten  § 11 nie je s t w oskarże­
niu, więc m ówić o czem JTfi* można.

O s k .  P ro k u ra to r zachow ał sobie ten p a ra ­
graf p rzed  zwykły trybunał, abym  ja  przecie 
jak iś w yrok dostał.

Postępow anie dow odow e zakończono.

Sędziom  przysięgłym  zadano 10 pytań g ł ó ­
w n y c h ,  a m ian o w ic ie .

1) G z y  o s k a r ż o n y  ks.  S t a n i s ł a w  S t o ­
j a ł o w s k i  w i n i e n  j e s t ,  że w broszurze 
p, n. „Por duS W eltgericht11 ■— „ Ycruntreuung  
oder Appresionspolitiku z daty Cieszyn 15 czer­
wca 1892 przez treść ustępu , zam ieszczonego 
na  stron ie  12, pogardę i nienaw iść przeciw  
osobie N ajjaśniejszego P a n a  wzniecić usiłow ał?

2) Że w broszurze „ Vor das W eltgericht“
przez lżenia, wyszydzania, niepraw dziw e p o d a­
nie i p rzekręcanie  rzeczy zarządzenia i roz- 
strzygnienia w ładz adm inistracyjnych i sądow ych 
w pow adze poniżyć i takiem i środkam i innych 
do nienaw iści i pogardy przeciw  tymże w ładzom
1 przeciw  poszczególnym  organom  rządu  pod 
w zględem  ich urzędow ania pobudzić usiłow ał ?

3) Ze w broszurze „ Vor das W eltgericht“
wzywał i pobudzał w łościan do nieprzyjaznych
kroków  przeciw  pojedynczym  klasom  i stanom  
tow arzystw a społecznego i m ieszkańców  p ań ­
stw a do łączenia się w nieprzyjazne sobie s tro n ­
nictw a wzywał i skłonić usiłow ał ?

4) Że jako  w ydaw ca i odpow iedzialny re d a ­
k to r peryodycznego czasopism a z t. „Słow a  
p ra w d y “ polecił w ydrukow ać znane m u dobrze 
z treści artykuły, a m ianow icie : a) artykuł
p. n. „Gwałty galicyjskich sędziów ", b) artykuł 
p. t. „Rządy starostw  galicyjskich" z p o d o d ­
działem  „P an  sa trap a  — sta rosta  w Lisku"
c) artykuł z n. „Galicyjska czy austryacka sp ra- 
wiedliwość“ , a we wszystkich tych d rukow a­
nych artykułach przez lżenie i w yszydzanie itd., 
jak  pytanie drugie.

5) Że jak o  w ydaw ca i odpow iedzialny re d a ­
ktor peryodycznego czasopism a W ieniec polski 
polecił w ydrukow ać w nr. 8 tegoż czasopism a 
15 listopada 1892 napisane przez siebie arty ­
kuły z n. „Uciekanie włościan do R osyi“ i „Li­
sty od przyjaciół W ieńca1, „O dezw a do w szyst­
kich abonentów  i czytelników ", a we w szyst­
kich tych drukow anych artykułach i t. d. jak  
pytanie drugie.

6) Że napisał, dał w ydrukow ać i rozesłał 
m iędzy włuścian w Galicyi pism o ulo tne p. t. 
„L ist do szanow nych czytelników i przyjaciół 
naszych", a w tem  piśm ie ulotnem  i t. d., jak  
pytanie drugie.

7) Ze jak o  wydawca i odpow iedzialny re d a ­
k to r peryodycznego czasopism a z nap. Słowa

praw dy  polecił w ydrukow ać: a) a rtykuł p. t \  
„Gwałty galicyjskich sędziów ", b) a rtykuł z nap. 
„Galicyjska czy austryacka spraw iedliw ość", a 
w tych drukow anych artykułach s ta ra ł się pod 
burzyć i skłonić w łościan i t. d., ja k  pytanie 
trzecie.

8) Że jako  w ydawca i odpow iedzialny re d a ­
ktor peryodycznego czasopism a Wieniec P olski 
polecił wydrukować, w nr. 3 - (wyjątkowym) t e ­
goż czasopism a z d a ty : w Gzacy 15 listopada
1892 napisane przez siebie artykuły z napisem  
„Uciekanie włościan do Rosyi" i „Listy od 
przyjaciół W ieńca t  „O dezw a do wszystkich 
abonentów  i czytelników", a w tych d rukow a­
nych artykułach i t. d., jak  pytanie siódm e

9) Że nap isał i rozesłał m iędzy w łościan 
w Galicyi pism o ulotne p. n. „List do szano­
wnych czytelników i przyjaciół naszych" z da tą  
w Gzacy w dniu św. M arka 1892 zaopatrzony  
jego  podpisem , a w tem  drukow anem  piśm ie 
u lotnem  i t. d., jak  pytanie siódm e.

10) Że pism o drukow e z t. „K aiendarz ka­
tolicki W ieńca i Pszczółki na rok Pański 1893",  
którego to pism a drukow ego dalsze ro zp o ­
w szechnianie w zbronione zostało, m im o że mu 
powyższe orzeczenie sądow e znanem  było, 
w brew  tem u zakazowi sądow em u w m arcu
1893 r. w T urzem pach , C hłopicach i Rybm  
now em  rozszerzał?

P o  odczytaniu powyższych pytań, w yw iązała 
się zajm ująca ro zp raw a pom iędzy p io k u ra to - 
rem  a oskarżonym  i obrońcą.

O s k a r ż y c i e l  w niósł m ianow icie, aby w ra ­
zie zaprzeczenia pierw szego pytania p o staw io ­
no dodatkow e, ew entualne pytanie o obrazę 
m ajesta tu  z §. 63 u. k . ; tw ierdząc, że w b ro ­
szurze oskarżonego będą w każdym  razie „po­
niżania pow agi N ajjaśniejszego P a n a " . N astę­
pnie w niósł p ro k u ra to r opuszczenie w trzeciem  
pytaniu słowa „w łościan".

O b r o ń c a  d r .  L e w a r t o w s k i  sprzeciw ił się 
obu w nioskom  p rokura to ry i: p ierw szem u, p o ­
niew aż p ro k u ra to r nie przytoczył tego ustępu  
odnośnej broszury, któryby p rzedm iotow o m iał 
stanow ić istotę zaznaczonego czynu. O ile o b ro ń ­
ca sam  zna treść  broszury, tw ierdzić m oże s ta ­
now czo, że oskarżony w żadnym  ustępie ani 
ujm ow ał ani naruszał czci m onarsze należnej, 
przeciw nie, zachęcał „stać przy tron ie". R ó ­
wnież sprzeciw ia się obrońca wniosków", o wy­
kreślenie słow a „w łościan" z 3 pytania, gdyż 
aKt oskarżenia na słowo to  wielki nacisK kła­
dzie i głównie na  „ p o d o u .z a r iu  w łościan1' op ie­
ra  .swe zarzuty.  l

N a pow tórne p rzem ów ien ie oskarżyciela, w y­
jaśn ia  obrońca, ze oba wniosKi, są z prawnych  
w zględów  niedopuszczalne.

Z abiera  głos o s k a r ż o n y :  Z praw nego s ta ­
now iska nic nie dodaję, bo to  je s t rzecz ob roń ­
cy, którem u losy moje pow ierzyłem . Muszę j e ­
dnak z mojego stanow iska, rozum ow o-filozofi- 
cznego słów kilku pow iedzieć. P ro k u ia to r  po­
w iada, że w skutek wyniku rozpraw y, czuje się 
spow odow any zm ienić pytanie. Na mój chłop­
ski rozum  biorąc zdaje mi się, że jeżeli p ro ­
ku ra to r chciał co zmienić, to  należało zmienić 
ak t oskarżenia i to przed zam knięciem  p o s tę ­
pow ania dow odow ego. T eraz  postępow anie to 
je s t już zam knięte, ja  nic już pow iedzieć nie 
m ogę, a p ro k u ra to r zupełnie oskarżenie zm ie­
nia. Toż to  je s t now y ak t oskarżenia (P o ru ­
szenie w sali), to  je s t p rzerzucanie  z jednej 
zbrodni w drugą, trzebaby chyba now ej ro z­
praw y. Nie byłem  i nie m ogłem  być na  to 
przygotow any, że po zam knięciu dow odow ego 
postępow ania  o now ą zbrodnię będę  oskarżo­
ny. Ja się tam  nie znam  na  paragrafach, wiem 
tylko, że ustaw a karn a  m ieści w sobie z 534  
§§-ów. Znam  tylko przykazania noskie i ko­
ścielne, uczyłem się filozofii o iu ra  ei iustitia  
i sądzę, że taki w niosek je s t absolutnie n iedo ­
puszczalny. D latego też stanow czo op ieram  się 
tem u. Jeżeli wynik rozpraw y nakazyw ał coś ta ­
kiego, to był jeszcze czas. Co do drugiego 
wniosku o w yrzucenie słowa , w łościan" w py­
taniu  drugiem , to p ro k u ra to r zam iast odstąpić 
od tegc punk tu  oskarżęnia przed  zam knięciem  
postępow ania dow odow ego, odstępuje  teraz  do ­
piero od niego. Ale, żeby odstąpił, nie pow ie­
działbym  ani słow a, wolno ci odstąpić. ( W e­
sołość). Ale skoro raz jest w akcie oskarżenia 
pow iedziane , żem m iał w łościan podburzać, 
skoro cały czas o tem  się tylko mówiło i ja  
tylko na to odpow iadałem  a na t a k i  w niosek 
przygotow any być nie m ogłem , więc pro testu ję  
jak  najsilniej przeciw  tem u, żeby m nie now ą 
zbrodnię podsuw ać.

P rzew odniczący odroczył rozpraw ę dc  go­
dziny 4 popołudniu . P o p o łu d n iu  też rozstrzy­
gnie się pytanie, czy rozp raw a ostatecznie od ­
będzie się jaw nie czy tajn ie. —  Licznie zgro­
m adzona publiczność co chwila objaw ia w spó ł­
czucie swe oskarżonem u.

W yrok zapadnie praw dopodobnie  dziś w ie­
czorem .

N akładem  w ydaw nictw a „Nowej Reform y". —  W drukam i Związkowej w Krakow ie, pod  zarządem  A. Szyjewskiego.


